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wzajei ńie przez nie streszczanych, w chaosie 
rozTu.tych „miarodajnych'' opini) i w wirze 
najsprzeczniejszych wiadomości oficyalnycn i nie­
oficjalnych, szeroki ogół czytający mógł jnż 
snaano zatracić świadomość głównych czynni­
ków sprawy serbskiej i wzajemnego ich st>  
sonlw, bez znajomości których myśl o rozgry­
wających się wypadkach musi zejść na manowce, 
dla naą zaś zbłąkanie się takie byłoby tjmbar 
dziej niepożądane, żt nie jest rzeczą wykluczoną, 
iż w ualszym rozwoju wyjiadków w  jego do­
tychczasowym kieruuKu może wytworzyć się 
srvtuacva, w której grę będą wchodziły n a s z e  
w ł a s n e  najżywotniejsze interesa.

Grunt całej sprawy bałkańskiej w jej dzi- 
siejszgi postaci stanowi antagonizm dwóch eks- 
panzyj: rosyjskiej i austryackiej. Od lat prze­
szło 200 oba te państwa dążą uparcie na Bał- 
Kany, starając się wziąć likwidację panowanie 
Turków w Europie w swoje ręce. Stosownie 
do biegu dziejów każdego z tych państw, szanse 
ich i sukcesy ulegają ciągłym waham m, cho­
ciaż w dotychczasowym rezultacie, jeżeli chodzi 
o same Bałkany, Austrya bez dobycia miecza 
samą tylko zręcznością osiągnęła tata znacznie 
Więcej, aniżeli Rosya, która mimo ostatniej zwy­
cięskiej wojny z Turcyą, musiała, dzięki inter­
w encji mocarstw zadowolnić się samym tylko 
urokiem moralnym i powagą wśród ludów pra­
wosławnych na Bałkanach.

Od lat trzydziestu ten urok i ta powaga tzw. 
„oswobodzi: ielki" stanowiły tez główną pod­
stawę i walor polityki rosyjskiej na Bałkanach. 
Nic też dziwnego, że Rosya strzegła ich bar­
dzo zazdrośnie, jako główny zadatek dalszych 
.,ej postępów w kierunku Konstantynopola. Strze­
żenie zat i o Polegało głównie na baczeniu, aby 
rywalka. Austrya, nie umocniła się w czemkol- 
wies na Bałkanach, szczególniej zaś, aby nie 
Utwierdziła się na stałe w Bośni. Na austrya- 
cką okupację Bośni zgodziła się Rosya przed 
wojna wschounią, okupując w ten sposób neu­
tralność Austryi. Zgoda ta jednak była tylko 
pozorną, a politycy rosyjscy, niezdolni do zro­
zumienia natury ńuslryi, i z drugiej strony 
uini w swoje siły, wyobrażali sobie, śe okupa­
c ja  ta jest tylko tymczasową, że Bośnia będzie 
grobem A rst ryi. która popadnie ostatecznie w 
otan rozkładu i spadnie w ręce rosyjskie, jak 
dojrzały, a smakowity owoc.

Czas czekania na rozpad A u stry i skróciła so­
bie Rosya połykaniem obrzymich obszarów zie­
mi nad Oceanem Spokojnym. Ponieważ zaś, 
w miarę jedzenia wzrastał apetyt, przeto za­
częto w Petersburgu nie na żarty marzyć o ko­
losalnym imperyura, które pochłonąwszy całą 
Azyę wraz z Chinami i Imlyami. opierałoby się 
w Europie o Adryatyk i morze Egejskie. Za­
patrzona w ten chorobliwie fantastyczny miraż, 
Rosya nie dostrzegła na swej drodze do nie­
słychanej potęgi drobnostki —  małej Japonii

przeoczenie to przyprawiło ją o tak gwałto­
wne i niemiłe przebudzenie stę ze snu e potę- 
lze jakiego dotąd nie znały dzieje Bezprzy­
kładna moralna i materyalna klęska Rosyi w 
Mandżuryi, wybuch rewolucji wewnątrz pań­
stwa tem straszliwjszej, że nietwórczej ale a- 
naichicznej i rozkładowej, zmieniły w ciągu 
roku cały dyagram sił, na którym op.eiały

się „status quo" w Europi° i cały fo; system 
polityki międzynarodowej.

Nagle Austrya ujrzała się zupełnie swobodną 
w swęm zasadnwzem dążeniu uo morza Egej­
skiego. Zmora bajecznej potęgi Rosyi, o której 
w Austryi właśnie najprzesadniejsze miano za­
wsze wyobiażenie, znikła pewnego dnia i roz­
wiała się, jak mgła, odsłaniając przed oczyma 
polityków wiedeńskich piękne i bardzo rozległe 
horyzonty rozwoju Austryi, o którym już aż na­
zbyt wielu zwątpiło... —  Pizewrót turecki przy­
spieszył tylko wejście polityki austryackiej na 
te nowe świeżo dla niej otwarte tory. Zaczęło 
się ono naturalnie od tego, że Austrya pospie­
szyła przedewszystkiem uti walić w swem po­
siadaniu to, co już od lat trzydziestu w rzeczy­
wistości posiadała, to iest od aueksyi Bośni i 
Hercegowiny.

Dla Rosyi, która otrzymawszy tak potężny 
cios na wschodzie, i tak gruntownie zachwiaw­
szy się w swej strukturze wewnętrznej, żyła 
jak gdyby w omroczeniu, nie mogąc jeszcze o- 
cenić doniosłości zmian, jakie w niej zaszły, by­
ła aneksya Bośni bardzo bolesnem dla jej mi­
łości własnej przypomnieniem, że Cuszima i Muk- 
den zewnętrzny i nieskończoność takich Cuszim 
wewnętrznych, mają swe skutki w Europie, że 
zachodzi sąsiedzi jei przestali ją  uważać za 
groźną.

W  ciągu dwudziestu czterech godzin Rosya 
ujrzała się zagrożoną w swoich najważniejszych 
interesach na Bałkanach. Zrozumiała, że malu­
czko- a urok jej i powaga na tych ziemiach 
staną się niezrozumiałą już prawie dla współ­
czesnych legendą, i że lada dzień nadejdzie dla 
niej moment, w którym będzie musiała przekre 
ślić całą swą politykę na wschodzie europej­
skim, prowadzoną przez dwa wieki blisko z ta­
kim nakładem sił, trudów i ambitnych marzeń.

Zagrożona tak ciężko Rosya, nie mając sił 
do natychmiastowego powstrzymania Austryi w 
jej pochodzie na Bałkany, ucieka się do dyplo- 
macyi. zaczyna z niezwykłą bezwzględnością 
wyzyskiwać wszystkie wyobrażenia zarówno 
trafne jak fałszywe, wszystkie uzasadnione i 
bezzasadne uprzedzenia, które żywią państwa 
europejskie do Austryi, przeciągając je  w ten 
sposób na swoją stronę. Przedewszystkiem zaś 
wyzyskała nienawiść Serbii do Austryi. roz­
dmuchała ją niesumiennemi obietnicami w ro­
dzaju komnensat ‘•erytoryalnych, poparcia zbroj­
nego i t. p. i w7 ten sposób wytworzyła sytua 
cyę, w’ której akt aneksyi Bośni, nie dość —  
nawiasem mówiąc —  ostrożnie przeprowadzony, 
stał s ię  zarzewiem pożaru, grożącego bez mała 
caJej Europie.

Dlaczego R osy i udała się tak g ład k o  mobili- 
zacya Europy przeciw Austryi? Oto wskutek 
błędów swoich, popełnianych systematycznie w 
środkowych dziesięcioleciach ubiegłego wieku, 
Austrya wyparta z Rzeszy niemieckiej, upoko­
rzona dotkliwie przez Prusy, a v dodatku za- 
hypnotyzowana strachem przed Rosyą. znalawa 
się zupełnie w systemie polityki niemieckiej.

Europa przyzwyczaiła się od czasów Sado­
wy a potem Sedanu, uważać Austryę za agen­
tkę polityki niemieckiej. Wewnętrzna zaś struk­
tura Austryi z jej memieckiem centralizmem, 
z jej niewidzianą dotąd nigdzie wojną narodo­
wościową i z seperatystycznemi dążeniami W ę­
grów, jeszcze bardziej utwierdziła Eui opę w 
tem przyzwyczajeniu. Anglia i Francja  nie

(Dokończenie.)
Do osiągnięcia, co się em igracji samej tyczy, 

tyytł iętego przez rząd rosyjski celu, broszura 
nie dopuściła albowiem, wraz z jej opubliko­
waniem, fałszerstwo —< jak uciął — u s t a ł o  
Zwerbowani przez Perecza ochotnicy, przez po­
lic ję  szwajcarską aresztowani i przez nią nagle 
na wolność powypuszczani, tabrykacyi zanie­
chali. Czyż by ich broszura narwrócić miała ?... 
Rzecz tc nicprzypuszczalna. Pizy czyny szukać 
raczej należy albo w braku przewodnika, Pe- 
reiza, tak skomprourtowanego, jak skompromi­
towanym został poprzednik jego, prowokator, 
albo też w ukazaniu się na horyzoncie polity­
cznym „dautres cliats a fonetter11 obok emigra­
c j i  polskiej emigiacyi r o s y j s k i e j ,  która bro- 
sznię przetłumaczyła a będąc odmiennego niż 
polska gatunku, wymagała na oberszpiogów i 
prow DKator)\. njj, skromnych s o w i e t n i k ó w  
cywilnych, Kamen»ky’ch, Peretzów, ale polaź- 
nych imnonuiących S e 1; w e  s t r  o w y  ch  *), ge­
nera łów  a l e n n y c h  c,z i n|ó w. W  Rosyi w spo­
sób t#B odbywają ńę reformy. Zastąpienie, ze 
względu na pojaw onie się emigracji gatunku 
„państwowego , i ?ynowników cywilnych, czy- 
nownikami wojwiuy mi, pełniącymi Junkcye szpie­
gów i prowokatoiów,_ miało zagraniczną policvę 
rosyjską zreformować, ba... uszlachetnić

O ile i czt się ona w sposób podobny uszla­
chetnia, jest i pozostanie ula wszystkich zagad­
ką nierozwiajalną, z wyjątkiem dla mężów, tego 
co Stołypiny kalibru, rozumieć nie chcących że 
szpiegostwo bez prowokacyonizmu ob e jść 's ię  
n ie  m o ż e  i dla „uszlachetniania" onego w 
duchu rządów tego. co rosyjskie rodzaju, » u s i  
funkeye kierownicze w nim powierzać genera­
łom. Czy był w Rosyi kiedy generał-guberna- 
toiem nie generał? Czy b jło  wielu gubernato-

*) Zamordowany przez Poiaka pełniącego w swo­
im czasie funkeye podobne do fnnkcyi Degajewa.

rów nie generałami? Odnosi się to do szpiego­
stwa wewnętrznego, administracyjnego, znajdu­
jącego się prawie całkowicie w carstwie a cał­
kowicie w Królestwie, w krajach zabranych 
(LiŁiva i Ruś), na Kaukazie i wogóle w pro- 
wincyach o ludności ..inorodczof*, w rękach 
czyunownictwa wojennego. Na zewnątrz, za gra­
nicą, czynowmictwo wojskowe, zajmujące po 
największej części stanowiska poselskie i kon­
sularne, maskuje się. Bez maski występują Se- 
liwestrowy, w ; charakterze instancji wyższej. 
W  łonie emigracyi polskiej działacze polityczni 
wiedzą o tem doskonale.

Na dowód przytoczę znaue zdarzenie, Do Ge­
newy w wieku X IX  dziewiątym lat dziesiątku 
przysłany był z Petersburga pułkownik gwar- 
dyi dla sprawdzenia na gruncie donosów infor- 
macyjnyrh i uregulowania stosunków pomiędzy 
oporującymi w ogrodzie nadlemańskim szpiega­
mi a poselstwem rosyjskiem w Bernie. Pułkow­
ników' zkoiuunikował się z nami i wskazał nam 
szpiega, Polaka, który się p^zed nim na posła 
o niewypłacanie mu pensyi skarżył, a na ob­
chodzie jubileuszowym Jeża wiersz na >.ześć 
jubilata przez siebie skomponowany deklamo- 
w ał.

Broszura usunęła zt środowiska polskiego 
prowokacyjną działalność rosyjską, co obok do­
wodów' dokumentalnych jest dowodem f a k t y ­
c z n y m ,  że kilkuletnie ałszo?,anie banknotów 
na emigracyi nie czysto polską, ale polską z 
p o d u s z c z e n i e m  r z ą d u  r o r - y j s k u g o  by­
ło robotą. Nie oczyszcza to, nie re Habilituje Po­
laków, co w niej" udział wzm li^ale dowodnie 
wykazuje fatalne, zabójcze woły w mcwoli.

Fatalne, zabójcze wrp ływ y!- Odbijają sie one 
dziś rażąco na Rusinach, Litwinach i rydach, 
szczwanych prowokacyjnie przeciwko Polakom 
z największą dla jednych i drugich szkodą, 
wszczepiąjąc w nich fałszerstwo polityczne tak 
samo nieudolne i tak samo na ich zgubę obfa- 
chowane, jakiem było fałszerstwo banknot w, 
kilku na emigracyi gromadek polskich, skoja­
rzone ze szpiegostwem, uprawianem przez indy­
widua płatne tej wartości, co Adolf St ernp-  
k o w s k i ,  który wydał Neczajewa, oraz z o- 
szczerstwem, posiadającem organy własne

zdawały sobie sprawy, że w  ciągu ostatnich 
lat 40 w ustroju ziustryi dokonały się zasadni­
cze zmiany, że Niemcy tracą w niej coraz bar 
dziej rolę narodowość, państwowej wraz z przy­
wilejami z tą rolą zwóązanemi, że w życiu Au- 
stryi dochodzi do głosu nowy czynnik: narody 
słowiańskie, które zrobiwszy wielkie postępy 
w wszechstrornej kulturze, sięgają slusznm po 
tę część wpływu na losy wspólnego państwa, 
który sie im należy 

To wszystko zaczęła sobie uświadamiać w 
ostatnich latach dopiero publicystyka francu­
ska i angielska. R zM r zaś tamtejsze stały je ­
szcze ciągle na stanowisku, *e korzyść Austryi 
jest korzyścią Ni miec, że Austrya, tak samo 
jak Niemcy, pracuje dla germanizmu. Ponie­
waż zaś aneksya Bośuii wypadła na czas, kie­
dy dążeLia antygermańskie na zachodzie, a 
szczególniej AngUS stały się niezwykle silnem., 
przeto nic dziwnego, że Rosyi me przyszło z 
trudnością znaleść poparcie dla swych planów' 
autyaustryackich w' Londynie i Paryżu, gdzie 
Austryę utożsami mo poprostu z Niemcami.

Dalszy rozwój wypadków' wprowadził pewne 
poprawki [dr tego systemu poglądów'. Ugoda 
austro-tureckf odebrała Anglii jedyny realny 
powód do występowania przeciw Austryi. Fran­
c ja  nie chcąc dopuścić do rozszerzenia pożogi 
wojennej, do którego bezwzględna polityka R o­
syi musiałaby uoprowadzić, - zaczęła działać u- 
spakająco, w wiciu wmżuych wypadkach stając 
po stronie. Austryi 

Mimo to wszystko jednak, aczkolwiek sprawa 
przewlekła się, me przestała ona być w naj­
wyższym stopniu dla pokoju europejskiego gro­
źną. Rosya bowiem, jak gdyby jakąś fatalnością 
kierowana, nie zmieniła systemu swojej polityki, 
w którym Serbia ma stanowić w jej ręku taran 
do uderzenia na Austryę. ikeya  dyplomatyczna, 
zainicjowana w Bdgm dzie przez Izwolskiego 
i zakończona znaną notą cyrkularną serbską, 
pogorszyła tylko ogólną sytuację tali że dziś 
n i e b e z p i e c z e ń s t w o  w o j u y j e s t  b l i ż ­
s z e . n iż  k > e d y k o l w rl e k  d o t y c h c z a s .

] to nie tylko wojny z Serbią, a le  t a k ż e  
w o j D y  z R o„syą . Gdyby' w polityce decyd'1- 
wrnła sama tylko logika i świadomość rzeczywi­
stego stanu rzeczy, lo wówmzas owo igran;e z 
ogniem, jakiem zabawia sie Rosya, byłoby nK- 
rozwiązalną zagadką. Bo i jauzeż może ryzy­
kować wojnę -i dwiorg* największymi potęgami 
miiitarne-mi państwo, którego armia poniosła 
przed czterema zaledwie laty jedną z najsromo- 
t niej szych klęsk, które przeszło straszliwą re­
wolucję, którego finanse nie pozwmlają mu na 
poczynienie wykładów z punktu widzenia bez­
pieczeństwa państwowego niezbędnych, w któ- 
rem wreszcie demoralizacja i rozprężenie osp- 
łeczne przewyższyły obecnie wszystko, cokolw iek 
dotąd w tej samej R osji nawet widziano.

A  jednak mimo to nadchodzą w ieści, że Ro­
sya czyni gorączkowe przygotowania do mobili­
zacji tej swojej armii, którą poprzednio zdemo­
ralizowała „walką z wrogiem wewnętrznym11. 
Czem to wytłumaczyć? Otóż wytłomarzenie tego 
zjawiska leży tylko w p s y c li o 1 o g i i r z ą d u  
r o s y j s k i e g o .  Rząd ten, który nigdy nie 
mógł narodowi swemu dać żadnego ideału cy­
wilizacyjnego i kulturalnego. i utrzymywał swmje 
znaczenie moralne tylko za pomocą wojny, za­
boru i podboju, obecnie po klęsce na dalekim 
wschodzie i po rewolucyi, musi tem bardziej

„ D z i e n n i k  W a r s z a w s k i "  *) publikujący 
korespondeneye Miechowskiego (pseud Belina) 
dla Polaków' w kraju i „jt-e N o r d “ dziennik, 
następnie tygodnik, wychodzący w Brukseli za 
pieniądze rosyjskie w charakt- rze półoficyaliiym, 
przeznaczony dla Europy. Wszystko to, w' po­
łączeniu z rusyfikacją i germar:zacyą, prawa­
mi wyjąikowemi i deprawowaniem młodzieży 
polskiej w szkołach — deprawowaniem, bądź 
kształcącem ją na Stempkowskieh lub Młochow- 
skich, bądź wpychającem, wmspół z młodzieżą 
rosyjską i za jej wrzorem, na drogę, wszczepia­
jącą w nią socjalizm ko ;mopolityezny, który 
się "Polsce, po zakończenia wojny rosyjsko-ja­
pońskiej, dał ciężko we znaki —  wszystko to, 
wchodzi do dziejów prowokacyonizmu, sta­
nowiącego podłoże dziejów porozbiorowycb 
Polski.

Sprowokowanie, pa upadku ostatniego po­
wstania polskiego, fałszowania banknotów przez 
emigrantów politycznych polskich, odgrywa w 
dziejach tych rolę znamienną. W ytworzenie dla 
ich podłoża metodyzmu dyplomatycznego i usy­
stematyzowanie go, jest dz'ełem męża wielkiego, 
polityka i wojownika genialnego, wyniesionego 
przez Th. Carlyla **) na Nitschejskie wyżyny 
„nadczłowiecze“ .... fałszerza pieniędzy i in icja ­
tora rozbiorów' Polski.

Prowmkacyonizm czasów' ostatnich, praktyko­
wany pod najwyższym carów' rosyjskich nro- 
tektoratem, przez Kamensky-cli, Peretzów, dalej 
przez Degajewych, Zubatnwych, Gaponów i 
Azieiów, z niebios nagle i niespodziewanie nie 
spaui. Początki jego sięgają czasów dawniej­
szych, a uawet bardzo dawnych, przedchrze­
ścijańskich, odnosząc się do zaborów państwo­
wych i łącząc się nie wyłącznie, lecz przeważ­
ni0 z irteresami dynastycznemu Jako mistrza 
nad mistrze w tym względzie, dzieje wymie­
niają F ilip a  II macedońskiego, prowokatora nie 
zgód i demoralizacyi w' Grecyi. Naśladowców 
miał on mnóstwo, działających dorywczo i, lubo

dążyć do odświeżenia swego prestigeu nawet 
wbrew najoczywistszej prawdzie i rzeczywisto­
ści. Dla każdego, kto z krwairej liistoryi cara­
tu wyłowił jego zmysł wewnętrzny, paradoks, 
że carat wtedy właśnie najbardziej potrzebuje 
wojny, kiedy jest do niej najmniej zdolnym, 
nie będzie wydawał się parodoksem.

Faktem jest empirycznie stwierdzonym, że 
dzisiaj wszystk:e warstwy SDołeczeństwa rosyj­
skiego, w ten łub ów sposób o losach iego de­
cydujące —  d ą ż ą  do  w o j n y .  Dąży do niej 
dynastya i jej kamaryla, ponieważ stanąwszy 
raz na stanowisku, że „po nas potop", a z dru­
giej strony, ufając swoim sojuszom, gotowa jest 
postawić wszystko na jedną kartę. Dąży do 
wojny biurokracja, która także nie wierząc w 
trwałe uspokojenie państwm, wrolałaby zabrać 
jeszcze to, co do wzięcia pozostało, a to przy 
wroj nie udaje s.ę najłatwiej. W yczekuje wojny 
wreszcie liberalna inteligeneya rosyjska w prze­
konaniu, że potrzeDa jeszcze jednej w i e l k i e j  
k l ę s k i ,  aby dzieło wolności Rosyi zostało 
ostatecznie ukończone. Fakt, że zaraz po ane­
ksyi Bośni kadeci pierwsi uderzyli na alarm 
wojenny, jest bardzo znamienny, punieważ p. 
Milukow chyba nie z nadmiaru ufności w siły 
Rosyi nawoływał do woiny.

Tau więc o ile w materyaluym świecie ro­
syjskim wojna, do której gotuje się Rosya, by­
łaby jedną z największych niedorzeczności, o 
tyle w dziedzinie psychicznej jest ona niemal 
koniecznością. Wszystko tedy zależy od Fran­
c y ! Czy trzecia republika zechce wytrwać w 
wierności dla sw'°go północnego sojusznika i za­
ryzykować stratę jednej czwartej części swego 
kapitału narodowego, tudzież wdać się w wojnę 
z Niemcami, czy tez zdrowy instynkt samoza­
chowawczy weźmie w niej górę nad poczuciem 
obowiązków sojuszow'ych. Ta sprawa, jak wo­
góle cały stosunek mocarstw' europejskich obec­
nego antagonizmu austryacko-rosyjsko-serlskie- 
go, jest zbyt ważną i zawiłą, aby ją  można 
było w kilku słowach wyświetlić, dlatego też 
wrócimy do niej w naibli szym czasie.

H @ w ® l a c y a  w  P t e r s j / I .

Przedstawiając w poprzednim naszym arty­
kule sytuację, jaka wytwurzyla się w1 Persyi 
przed miesiącem przeszło, wskutek przeiścia 
na stronę konstytućyonabstów czyli t. zw. .fi 
dajów" óajpotężniejszego i najdzielniejszego w 
południowej Persyi plemienia Bachtyarów, wyra­
ziliśmy przypuszczenie, że fakt ten zadecyduje
0 losach rewolucyi perskiej i szacha na nieko­
rzyść ostatniego z nich. Przypuszczenie to za­
czyna się najzupełniej ziszczczać. Od kilku dni 
Persya cala, od północy do południa i od wscho­
du na zachód, s t o i  w o g n i u  r e w o l u c y i ,
1 tóra coraz bardziej zbliża się do Teheranu i 
Bagesza. a obecn.e uzyskała bardzo ważną pla­
cówkę w J? e s z c i e.

Od rozgromienia Medżiiisu upłynęło już prze­
szło dziewięć nresięcy. Wiarołomny i okrutny 
szach dał wr tym czasie narodow i perskiemu 
mnóstwo rozmaitych obietnic, z których iednak 
żadnej nie dotrzymał. W  państwie zapanowała 
całkowita anarchia, która niszczyła Persyę, 
jak wicher z pustyni — gerańsz, który pali 
najpiękniejsze pola różane i pogrąża biednego 
wieśniaka perskiego w rozpaczy nad zniszczo­

nym zagonem —  Naród perski, który z rosną­
cym ciągle podziwem i miłością spoglądał na 
północ gdzie Sattar-chan na czele garstki re­
wolucjonistów sam jeden świecił pochodnią 
wolności wśród ponurej nocy rządów Mamed 
Alego i jego najemnego siepacza Lachowa, 
otrząsł się nagle z apatyi, kiedy na nolałam  
w różanym Ispahanie chan nieustraszonych 
Ballityaiów, dzielny Samsan-us-Saltane dobył 
swój ostry miecz w ooronie podeptanej wolno­
ści i uświęconego Medżiiisu. Kiedy Samsan-us- 
Saltane posłał pismo do szacha, w którem żąda 
natychmiastowego przywrócenia ,.maszrute“ , t. 
zn. konstytucji, cała Persya stanęła za nim, 
jak jeden mąż. Najwyżsi duchowni, których 
podpisy kazał szach pofałszowmć na manifestach, 
swroich do narodu, na dowód, że oni rzekomo 
sprzeciwiają się konstytucyi, wzięli propagandę 
rewolucyjną w swoje ręce ogłosili, że wojna
0 maszrute przeciw wiarołomnemu, bezbożnemu
1 zbrodniczemu szachowi, jest wojną świętą, któ­
rą nakazują Ałłach i jego prorok.

Arcykapłan Ispałianu-muszteliid Aga-Naczżafi, 
telegrafował do szacha, że wzbraniając się wzno­
wić konstytucję, szach grzeszy przeciw pra­
wdziwemu Bogu i przeciw wierze muzułmańskiej. 
Jeżeli szacli-in-szath (król królów) ciągnie dalej 
ispahański musztehid —  nie da dobrowolnie 
narodowi tego, czego on się domaga, to masz­
rute będzie wzięte siłą, JeżeJ szach będzie się 
upierać i iść przeciw wierze i narodowi to 
wszyscy prawowierni muzułmanie nie będą go 
wuęcej uważali za szacha, ale za z b r o d n i a ­
rz a i bezbożnika.

Sobór wielkich mnsztehidów w świętem mie­
ści Nadiżafie (Kerbalaja) wydal manifest do 
narodu,, w którym błogosławi wszystKich Per- 
s&w muzuimanskich, idących na wojnę w obro­
nie wiary proroka i narodu przeciw grzesznemu 
szacnowu.

Niektórzy rausztehidzi innych miast zabronili 
swoim wiernym płacić podatki na rzecz bezbo­
żnego rządu, na gubernatorów' zaś rzucili cię­
żkie klątwy. Skutkiem tego rząd szacha nie 
zdołał zebrać od ludności ani jednego krana 
(50 hal.) podatku, z wyjątkiem tego, co zrabo- 
wal.

Razem z duchowieństwem zaczęła walczyć o 
konstytucję najwyższa arystokracya Ze wszyst­
kich miast zaczęto wysyłać coraz energiczniej­
sze memoryały „do jego światłości sadrazama“ 
(oficjalny tytuł szacha), w których stylem obra­
zowym przedstawia się żądanie, wznowienia kon­
stytucji i snrawiedhwośui.

Dla przykładu przytoczymy tu kilka wyją­
tków z tych memoryałów. I tak najw!ęksi kup­
cy 7, Resztu piszą w swmim memoryale nJędjy 
innemi: _

„P o  otrzymania świętych rozkazów ze strony 
przedstawicieli proroka i najwyższego soboru du­
chownego Kerbalai o konieczności wznowienia kon­
stytucyi i obowiązka każdegu muzułmanina nie 
płacić podatków i nie słuchać despotycznego rządu, 
naród perski nie może już dłużej cierpieć. Dlatego, 
my. podpisani, celem wykonania przytoczonych wy­
żej rozkazów św iętych , przygotowaliśmy szereg 
środków przymusowych, cekin odzyskania gwałtem 
i 'zdradą odebranych ram praw, Dzięki Bogu i 
dzięki pomocy niewidzialnego Imama odzyskamy 
nasze prawa i pcczymmy przygotowania do zebra­
nia Bię świętego Medżiiisu. Dopóki w żjłach  na 
rodu gdańskiego płynie krew i dopóki w ręku je-

*1 „55 a r s z a w s k i j D n i e w n i k "  jest jego 
ciągiem dalszym.

* * ) Th. Oarlyle. „ H i s t o r y o f  F r i e d r i c h  I I 11, 
tomów sześć.

systematycznie, ale nie melodycznie, jak d p. 
kardynał de R i c h e 1 i e u, operujący prowoka­
cyjnie to z katolikam przeciwko protestantom, 
to z protestantami przeciwko katolikom, wyzy­
skując na rzecz widoków' politycznych własnych 
i jednych i drugich. Dopiero Fryderyk II W iel­
ki do pruwokacyonizmu wprowadzi! metodę, 
opierając ją  na tej prostej prawdzie, że „do- 
dauie równych do rówmych równości nie nad­
weręża". Formuła ta posłużyła mu, przy pomo­
cy zmowy, zasilonej demoralizującym wyższe 
społeczeństwa polskiego klasy prowokacyoni- 
zmem, do skojarzenia spółki politycznej, złożo­
nej z żywiołów tak sprzecznych i wrogich, jak 
protestantyzm, prawosławie i katolicyzm. Umo­
żliwiło mu to zapoczątkowanie rozbiorów Pol 
sin. czyn dokonanie zbrodni, która dyplomaeyę 
do głębi zuieprawiła, rozgrzeszając z góry poli­
tykę z wszelakich, powodzenie zapewniających 
gwałtów i iregodziwośm

Od r. 1772 dla państw, wchodzących do ka- 
tegoryi , mocarstw’ ", przestała istnieć pomiędzy 
ziem a dobrem różnica, przestaje zobowiązywać 
etyka. Wolno umocarstwowionym Prusom głosić, 
„że się nie lękają nikogo, tvlko Boga" i rabo­
wać przemocą do państwa pruskiego wcielonych 
Polaków, odb;erać im miano, mowę. kulturę, de 
nioralizowrać prowokacyonizmem antipolskim dzie 
ci ich w szkołach. To samo prow okacyonizm ro- 
syisk, rebi w zabranych przez Rosyę krajach 
Polski Nie lepiej z działem swoim postępowa­
łaby Austrya, gdyby jej w tem nie przeszka­
dzała przesada chciwości zaborczej Kaumtzów, 
Metternichow, i im podobnych, którzy pod 
berło Habsburgów’ naśeiagali narodowość^ sze 
snaście i nie mogąc sobie z niemi radr da'; ina­
czej, tylko prowokując jedne przeciwko drugiej, 
po więcęj ręce wyciągali

Prowokacyomzin bezwzględny a obłudny stel 
się,, skutkiem rozb iorów  Polsk i regułą mocar 
stwową, szerzącą w społeczeńs wmcli zepsucie 
Da mopy tej reguły, którą określi przysłowie 
powiadające, że „ryba cci głowy gnije“ 

Wpatrując się w te zdobycze cywilizacyjne^?), 
zaprawne metodyzmem dyplomatycznym, wvni 
kłym z formułą Fryderyka Wielkiego, uzupeł­
nionej formułą Bismarka: „siła przed prawem",

do ócz się cisną dzieje poiicyjno-politycznego 
prowokacyonizmu, stanowiące podłoże dziejów' 
porozbiorow’ych Polski. Oczekują one na pióro 
historyka tej miary, co autor „Przymierza pol- 
skn-pi uskiego" idący w ocen.aniu źródeł ii 
świadectw' historycznych do głębi, a (a odkry 
wama w taktach dziejowych pobudek  psycho­
logicznych.

Gdyby się historyk taki [do pracy tej w’ziąć 
zechciał, na źródłachby mu nie zabrakło. Zna­
lazłby je początkowo w bibliotece muzealnej 
polskiej w Rapperswylu. w dwóch broszurach; 
jednej której tytuł zaznaczony jest powyżej i 
w drugiej p t. „ D i e  p o l n i s c h e n  B * u k -  
n o t e n f a e l s c l i e r  m  d e r  S c h w e i z .  Kr i -  
t > d e r  i n  Y v e r d o n  g e f i i h r t e n  U u t e r -  
s u c h u n g ,  v o n  P r o f .  K. G. K o e n i g " * * ) .

Broszury te dają w ręce historykowi kouce 
nici deprawacji polityczno-policyjnej, przenika­
jącej działalność międzypaństwową wogóle, mię- 
dzymocarstwowa zaś w szczególności na polu 
dyplomatyeznem i politycznem —  nici, prowa­
dzącej do kłębka a raczej do kłębków, z&ajdu 
jących się w archiwach sądowych po miastach 
szwajcarskich, francuskich i belgijskich  Tycz j 
się one specyalnie dziejów porwbtorowych, dzie­
jów’ Polski —  w alki spółkowrej trze ch mocarstw 
potężnych, zaopatrzonych we ' szystkie do wsze- 
lakich walk środki, z Polską rozczłonkowaną 
i w niewmli trzymaną. Odnoszą sie. one jednak 
rów nocześn ie do dziejów powszechnych, łącząc 
się z niemi nierozerwalnym węzłem przyczyno­
wym.

„E i  n u n c  e r u d  . m i n i  g e n t e s " .
Nas Polaków obchodzi to szczególnie dla ra- 

cyj... nie wrylącznie polskich

*) Szymon A s k e n a z y  „Przymierzu pi 
skie“ , wydanie drugie w 5Yarszawie u G  
i \57olffa.

**) K. G. Kónig, profesor na wydziale 
w uniwersytecie berneńskim, pełnił funkc 
kata poselstwa rosyjskiego ÓYszystkii 
mają obrońców prawnych, obovri%zanycb 
każdym racyę im przyznawać.
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go znajdują się pitniąfze (!), my nie spoczniemy 
*ni chwili w naszem dążeniu do wspólnego dzisiaj 
wszystkim Persom cela —  rozpowszechnienia spra­
wiedliwości na cały Iran, otwarcia świętego parla­
mentu i utwierdzenia z a s ^  konstytucyjnych. Życie 
albo zleje się z życiem miłości, albo wypędzone 
zostanie z ciała. Powtarzamy jeszcza raz: dopóki 
rząd nie wyda mani'estu o otwarcia parlamentu, 
niechaj nawet nie marzy o posłuszeństwie gilan- 
skiego narodu, niechaj nie oczekuje od niego no- 
datków, ale niechaj oczekuje na pojawienie się z 
naszej strony czynów nadnaturalnych, zdumiewa- 
jącycn i dla umysłu niedoścignionych (!). Jest to 
ostatnia depesza, którą my —  Ghanie przesyłamy 
do tronn. J eże li wasza św iatłość Sadraz-.mie chcesz 
odpow iedzieć zgodnie z naszemi żądaniami, to od­
powiadaj natychmiast. Jeżeli jednak zamierzasz 
odpowiedzieć nam tak, jakeś już ty le  razy odpo­
wiadał innym, to lig  trudź się nadarmo",

Podpisy 29 największych kupców
Najwyższa azlachta i duchowieństwo pisze 

wprawdzie w swym meraorvale do szacha mniej 
niegrzecznie, ale nie niemniej stanowczo Oto 
wyjątek z tego dokumentu

„Stanowczo prosimy waszą światłość, abyś bez 
wszelkiego gniewu 1 niechęci raczył spełnić pier­
wotną swoją obietnicę i zwołał święty medżilis. 
Niechaj biedny n iród znowu mcdli się radośnie i 
niechaj będzie waszej światłości w dzięcznym a po­
słusznym. Klniemy się na B oga prawdziwego, że 
celem naszym jest jedynie to, abyśmy mogli być 
radal wiernymi poddanymi pobożnego szacha sza­
chów. Zachowanie całości państwa widzimy tylko 
w scisłem spełnianiu prrw  konstytucyjnych, tem- 
bardziej, że my w szyscy muzułmanie obowiązani 
jesteśmy ulegać bez wahania jasi emu i kategory- 
oznemn rozkazowi "a j ,vj ższego soboru duchownego 
Kcrbalaja.

kilka urn po wysianiu tycb memoryałów 
stała się istotnie jedna z tych „dla umysłu nie­
doścignionych nadnaturalnych i zdumiewających “ 
rzeczy, któremi kupcy zagrozili szachowi. Oto 
fidaje (rewolucjoniści) pod wodzą Bułgara P a ­
n ó w  a , który przebywa w Serbii jako korespon­
dent petersburskiej „R jeczy" uderzyli na nałac 
sopecbdar i ''gubernatora) Mamed YTalego, za b i l i  
g o ,  poczem wyrżnęli całą jego kancelaryę, o- 
panowali arsenały, zabrali stamtąd armaty 
. obsadziu niemi góry panmące nad główną 
drogą, wiodącą z północy do Teheranu. Jeżeli 
się zważy, że Rfeazt leży bardzo blisko sa mego 
Teheranu, można zrozumieć wrażenie, jakie tam 
wywarł ten nagły wybuch rewolucyi. W  ogrom­
nym Teheranie liczącym 300.000 ludności zapa­
nowało w rzene rewolucyjne. Na placach i bazar 
rach rozpoczęły się znown zgromadzenia rewo­
lucyjne, na których mulłowie wzywają ludność 
io  uderzenia na rezydencję szacna.

Póż na .o wszystko szach i jego rząd? Otóż 
Mimed-A'i jak na prawdziwego kadżara i ko­
czownika tursmeóskiego przystało, zaciął się 
i trwa wiernie przy swojem przekonaniu, które 
wyraził jeszcze za czasów istnienia Medzilisu 
łowam i:

„W olę raczej zostać emirem Bachary i ko­
rzystać z protekcji wielkiego cara rosyjskiego, 
niż być szachem konstytucyjnej P ersji".

Nie tylko memoryaly, petycye i groŹDy w la­
my cb poddanych szacha nie skutkują na jego 
despotyczny upór, ale nawet usilne wpływy 
* nalegania przedstawicieli dwóch „przyjaciółek" 
Farsyi — Rocyi i Anglii okazują się próżnemi. 
*tea. h trwa w swojej roli krwawego tyrana, 
a otoczenie jego składające się z takicn łudzi. 

.z  głównodowodzący armią szacha i minister 
wojny Sapecbsniar-Kmir-Bogadur-Dżenk, ani my- 
ili o uwzględnieniu bodaj częściowem woli na­
rodu.

Na wiadomość o wybuenu rewolucyi w Ispa- 
hanie i e zwyc ięstwach jej w Tebrysie, szach 
kazał Kjmud-Dowlemu zdooyć Tebris a księciu 
Fennan Fermowi uderzać na Ispahan. Ale 
Utw:ej było szachowi rozkaz taki wydać, mż 
.ego podwładnym go wykonać. To też książę 
Sjmnd-Duwle nie msza się z miejsca i zamiast 
brać do niewoli rewolucyonistów, konfiskuje fur­
gony angielskiego banka i oddaje się miłemu 
rozbojowi na gładkiej drodze Kolega zaś jego 
książę Ferman Ferma któremu poruczył szach 
zmuszenie do posłuszeństwa dzielnego i hana

Baehtyarów, odpowiedział krótko, że uczyni to 
z najw:ększą przyjemnością, skoro tylko dani 
będą żołnierze armaty. Ponieważ zaś ani jednych 
ani drugich Ferman-Ferma dotąd nie dostał, 
przeto siedzi sobie spokojnie w swoim pałacu 
w Teheranie 1 zajmuje się pisaniem wiQlkiego 
eposu, w którym opiewa sławne dzieje dynastyi 
kadżarskiej.

Ministrowie są najzupełniej bezczynni i bez­
silni, a Bogadur Dżenk wysłał przeciw Ispaha- 
ncwi dwie armatk, umieszczone na osłach i 400 
jeźdźców, z których wyruszyło w pochód tylko 
aO, a i ci utknęli w  najbliższym karawan se­
raju pod Teheranem, nie zdradzając żadnej 
chęci no znoDywania sobie wawrzynów w walce 
z Bachtj arami

Fala rewolucyjna sięga już do stopni złotego 
tronu, bo oto pewnego dnia zbuntowała się ca­
ła służba w pałacach szacha i wszyscy jego 
koniuchowie, którzy id trzech lat nie pobie­
rają wynagrodzenia. Bngadnr Dienk wymyślił 
jednak genialny sposób na ich uspokojenie. Oto 
spiawił im nowe Rdłpaki z pajknemi kokarda­
mi, które służbie dworskiej otworzyły na no­
wo kredyt na bazarach teherańskich, co ją 
uspokoiło

Jedyną nadzieją szacha jest Lachów i jego 
brygada kozacka. Lachowa też po wybuchu 
rewolucyi w Reszcie mianował on ponownie ge- 
nerał-gubernatorem wojskowym Teheranu. Ale 
■ rygada kozacka, której część znajduje się pod

ebnsern, liczy w Teheranie tylko niespełna 
1000 ludzi zdemoralizowanych do ostateczności 
bezkarnymi rabunkami, na które ich Lachów 
systematycznie wysyła. Tysiąc takich wojowni­
ków nie może wystarczyć do utrzymania w po­
słuszeństwie 300 tysięcznego miasta, którego 
cała niemal ludność jest w najwższym stopniu 
zrewoltowana

Sytuacwa więc w Persyi jest taka, że należy 
oczekiwać rychłych wiadomości o coraz więk­
szych postępach rewolucyi, której ogniste koło 
zacieśnia się coraz bardziej dokoła rezydcncyi 
szacha. Prasa rosyjska nacjonalistycznego kie­
runku wzywa wprawdzie rząd, a ty  pospieszył 
szachowi na pomuc i sam wprowadził „konsty­
tucją" , ale Rosya ma zbyt wiele roboty i kło­
potu gdzieindziej, aby chciała angażować się 
w Persyi, tem bardziej, że poseł angielski w Te­
heranie Berkeley patrzy jej dobrze na palce.

co i ja t  zbierać należy, ogłosi komitet niebawem. 
Program zaś szczegółowy ustalony być może do 
piero po nadojściu deklaracyj od poszczególnych 
wystawców. W  tymczasowym zarysie objęłaby wy­
stawa następujące działy

I  D z i a ł  o g ó l n y .  Mapy etnograficzne. Charak­
terystyczne okolice kraju. Portrety zasłużonych ba­
daczy, jak Kolberga, Karłowicza. Matlakowskiego, 
K. Mokłowskiego, Chodakowskiego, Szcmbery i in­
nych. Bibliografia i literatura ludoznawcza Muzea 
i zbiory prywatne. Kwestyona-yuaze. Narzędzia do 
pomiarów i t  d. Etnografia historyczna.

II. T y p y  i ubiory.
U l. B u d o w n i c t w o .  Styl rodzimy w budo­

wnictwie. Typy chaty. Domy uboższych i majęt­
niejszych włościan Kosztorysy budowy. Postęp 
w budownictwie. Dom wzorowy. Zagroda, Sytua­
cyjne plany wsi. Domy Indowe i t. d.

IV  J a k  s i ę  l u d  ż y w i ?
V S t o s u n k i  e k o n o m i c z n e .  Rolnictwo. 

Przemysł domowy i t. d. Narzędzia pracy.
VI. K u l t u r a  i o ś w i a t a  l u d u .  Usiłowania 

oświatowe,
VII. S p r z ę t y  i z d o b n i c t w o .
\ 'II . P r z e m y s ł  a r t y s t y c z n y .  Użytkowa­

nie motywów swojskich w stolarszczyżnie, drukar­
stwie, jubilerstwie i t. d.

IX . S a m o p o m o c  s p o ł e c z n a .
W ystawa etnograficzna zainteresować powinna 

wszystkich, którzy uznają doniosłość pracy z Indom 
i dla indu, a takich dzisiaj mnogie już są zastępy 
w naszem społeczeństwie. Komitet wzywa ich prze­
to do wspólnej, a wdzięcznej Drący, do współudziału 
jak najżywszego i w każdym kierunku, w dziele 
prawdziwie narodowem i obywatelskiem A  zwła­
szcza, że o ile chodzi o p._?vrne działy etnografii 
(folklor) czas nagli. Mateiyaf dla przyrodników —  
jak powiada Karłowicz —  lekarzy, matematyków, 
prawników, jest wieczny i nieruchomy; moga oni 
badać powoli, z pokolenia na pokolenie, licząc na 
to, że przyroda i człowiek byli i będą wiecznie. 
Lecz ludoznawcom grnnt codzień usuwa się z pod 
stóp; ocean postępu co chwila porywa i pochłania 
cząstkę brzegu, na którym Bpocuywają pamiątki l 
przeżytki przeszłości; nam przeto wielki pośpiech 
jest nakazany, czego dziś —  jutro nie ocalimy, to pa 
zawsze w otchłaniach utonie. Raźno więc i zgodnie 
pracujmy, bo wkrótce może być zapóźno.

Wy sto ra  etnograficzna.
(Koresp. „N owej R efcrm y".)

Lwów, 1 2  marca.
Z inieyatywy komitetu pracy oświatowej im. 

Maryl W yslonehowej, powstała myśl urządzenia 
w roku bieżącym wystawy etnograficznej. WyBtawa 
przyniesie znaczny pożytek naukowy, wzmocni za­
interesowanie się etnografią, rozszerzy zamiłowauie 
do bi.dań w tym kierunku, o ile zaś uwyaatnić 
zdoła pewne typowe zjawiska, nanczy obserwować 
i gromadzić spostrzeżenia do naukowycn uogólnień. 
Dać może wystawa gotową odpowiedź na wiele 
kwestyj, dotyczących warunków bytn i rozwoju lu­
du wiejskiego, jego stosunków ekonomicznych I kul­
turalnych, otwierając w ten sposób wrota do pracy 
i reformy społecznej. Będzie mogła wpłynąć na 
niektóre objawy życia Indowego i zachować w niem 
te pierwiastki, które tenowią o odrębności naro­
dowej, naprzykład zachowanie polskiego charakteru 
budownictwa wiejskiego, psującego się pod w pły­
wem niem czyzny', rozszerzen ie  pieśni polsk ie j, tam 
gdzie Ind przestaje śpiewać i t. d. W płynąć też 
powinna ożywczo na zdobnictwo lu fow e i wogóle 
na przemysł domowy, zyskując uznanie dla wyro­
bów indowych.

Jakkolw iek , WRzystkie na w ystaw ę nadesłane 
przedm ioty pozoscaną w łasnością  w ystaw ców , to 
przecież rozDUdzone poczucie  do zDierania i kolek- 
cyonow ania  rzeczy  lu dcw ych  spraw ić w inno, że 
w ystaw a etnograficzna zostanie ośrodkiem  i zaw iąz­
kiem stałego muzeum etnograficznego, k tórego  brak 
we L w ow ie  tak bardzo daje się odczuw ać. W  ten 
sposób spełn iłaby w ystaw a jed no ze sw oich  zadań, 
zostaw ia jąc ślad trw ały  po sobie.

W  takich granicach zarysowuje się ogólny pro­
gram i plan projektowanej wystawy. W skazówki,

U PM irM.
Niemal równocześnie obiedwie nasze stolice 

Lwów i Kraków, przystępują do w aż^ego przed­
sięwzięcia: reformy ordynacy: wyborczej do Rad 
miejskich. Reforma to nagląca, albowiem obie­
dwie nasze miejskie mag^stratury zbudowane i 
dotąd opierające się na starym systemie klaso­
wego samowładztwa, nie odpowiadają już dziś 
ani duchowi czasu, ani potrzebom kraju, ani w 
należytej mierze interesom miast naszych i 
owszem tamując ich rozwój, opóźniając postęp, 
nadają naszym stolicom charakter zaścanków, 
wysokiemi wałami konserwatyzmu od  nowych, 
szerokich prądów życia grodzonych. Stolice ro­
sną, życie napiera i wały się rozpadają, zawa­
lając sobą wszyrtkie drogi, więc reformatorowie 
orzec mają, jaki porządek z tem uczynić, czy 
tyłko drogi z gruzu oczyścić, bramy wjazdowe 
poszerzyć a wały umocnione pozostawić, czy je 
też częściowo co słabsze rozebrać, czy też — 
ale fe<ro dotąd i wymówić się lękają — wszel­
kie wały popiostu znieść.

N iew iadom o jeszcze , jak orzek ną  i  co  u czy ­
nią Wszelako dla wszystkich, którzy rozumieją, 
że forteczne sypać szańce dobrze jest ku obro­
nie przeciwko elementom zagłady i wrogim si­
łom napastników, ale prawa zapory nio wzno­
sić, lecz znosić należy, iżby się rozlewało sze­
roką falą po wszystkich dziedzinach i poziomach 
życia ludzkiego, nikogu nie ukizywfzało, nikogo 
nie pomijało, iżby jak słońce wszystkim świe­
ciło, jest rzeizą niewątpliwą, ze czas już wiel­
ki bezużyteczne ok opy  znieść, z ziemią zrównać 
i świeżemu powietrzu do naszycn samorządnych 
instytncyj petny dać dopływ. Im prędzej to na­
stąpi a kategoryczniej dokonanem zostanie, tem- 
lepiej.

„K io spóźniony musi szybko zbiedz, jednym

krokiem trzy obejmować". My do spóźnionych 
naieżymv. W yprzedziły nas inne kraje. Nasze 
samorządne organizacje wyprzedziło nawet pań­
stwo, z natury rzeczy ulegajac zazwyczaj bar­
dzo powolnemu procesowi demokratyzacji; w 
rząlach jego pozyskali udział i ci, którzy od 
tego udziału we własnym kraju i w własnycn 
miastach są dotąd zupełnie usunięci Mogą za­
bierać głos w 'V Lunie, we Lwowie i Krako­
wie muszą m ilczeć.

Tedy dziś już nie czas reform naszych saino- 
rząlnych instytucji rozkładać na raty, trzeba 
śmiało i odważnie zlikwidować całą sumę krzywd 
obywatelskich, dać miastom taką reformę wy­
borczą, któraby odpowiadała w zupełności ocze- 
l iwamiom i potrzebom całego społeczeństwa. 
W ięc upraw omocmc4wszystkich obywateli, w szyst- 
kieb bez żadnej różnicy, więc i bez różnicy 
płci, dać wszystkim ukwalifikowanym siłom 
możność współuaziała w pracach gospodarki 
miejskiej.

Kategoryczne zrównanie w prawach kobiety 
z mężczyzną powinno być pierwrszą zasadą i 
główną podstawą reformy, jeżeli ma ona stanąć 
na wysokości chwili i podnieść ducha naszych 
nnast i ich poziom moralny. Dziś jnż nikt chy­
ba nie zechce twierdzić, żo kobieta, jako taka 
nie posiada potrzebnych kwalifikacyj do pracy 
na polu gospodarki miejskiej, natomiast coraz 
częściej odżyw a ja, się głosy, że skoro kobieta 
z natury swojej i z natury swoich obowiązków 
iest gospodarniejsza od mężczyzny, to i do pro­
wadzę! ia tej gospodarki miejskiej może nie go­
rzej, ale kto wie, czy nie lepiej okazać się u 
sposobioną. Dość spojrzeć na pracę społeczną 
kobiety, choćby w tym ciasnym zakresie, jaki 
iest jej dziś dostępny, na jej pracę nad oświatą 
ludu, nad podniesieniem społecznej moralności, 
na działalność je, na polu szkolnictwa, ażeby 
utwierdzić s:ę w  przekonaniu, że nie gorzej od 
mężczyzny spełnia swoje obowiązki, że owszem 
w tycli organ izacyach, w których D>oże być 
czynną, nieraz całą pracę wewnętrzną, zasadni­
czą na swe barki bierze, że stużbj obywatel­
skiej gorąca pożądając, wszystkie te posterunki, 
które nie daią praw ani zaszczytów, ale dużo 
trudów przyczyniają, ona przeważnie zajmuje.

To też dziś jeszcze zastanawiać się nad tem, 
czy kobieta może pożytecznie pracować w Ra­
dzie miejskiej, wyglądałoby tak, jak wyglądało 
niegdyś roztrząsanie zagadnienia, czy kobieta 
posiada duszę, czy je j nie posiada. Dziś jeszcze 
odmawinć kobiecie obywatelskich praw znaczy­
łoby zaprzeczać najelementarniejszym pojęciom 
sprawiedliwości, działać na szko lę dobra puDli- 
cznego, marnować siły, o których się nawet nie 
wie, w jak wysokim stopniu mogłyby być po­
żyteczna W  mieście i gminie są tak różno­
rodne zadania do spełniania, że tylko przy od­
powiednim podziale pracy i doborze najróżnoro­
dniejszych czynników, dobrze i ściśie spełniane 
być nie mogą. A  ż.e do tej pracy ukwalifiko-
wanych sił nie mamy do zbytku, lepiejby było
przecież skompletować je, dobierając z posrod 
całej ludności, nie tylko z jednej jej połowy.

óestto oorachunek bardzo prosty. I wszyscy 
w rachunkach Diegn a szczerze prugnący ulep­
szenia gospodarki miejskiej, wiedzą, że aby ten 
cel os ągnąc, trzeba ją  nadewszystko zasilić
pracą kobiet. |To też w czasie ostatnich w ybo­
rów do Rady miejskiej we Lwowie niemal
wszystkie radzieckie kluby złożyły nader życz­
liwe w tym kierunku oświadczenia. „Komitet 
retormy gospodarki miejskiej" pisze w swojej 
odezw ie :

„Równorzędnie z zadaniem reformy gminnej 
ordynacyi wyborczej domagamy się także z ca­
łym naciskiem dopuszczenia kobiet do równych 
praw obywatelskich, zarówno posiadanych już 
dziś przez mężczyzn jak tych, które mężczyźni 
wywalczą dla siebie w przyszłości, przy roasze- 
rzenu gminnego prawa wyborczego. Niech sto­
lica, przodująca zawsze na drodze rozumnego 
postępu, uczyni pierwszy krok do usunięcia 
krzywdy, równie jaskrawej, jak upokarzającej 
koDiety, które przyjmując dziś równv z mężczy- 
znanr udział w każdej pracy narodowej i spo­
łecznej i dowodząc tym udziałem zupełnej doj­
rzałości do życia politycznego, winny też wre­
szcie otrzymać równy z nimi głos w rozstrzy­

ganiu na razie przynajmniej w sprawach go­
spodarki miejskiej".

„Klub centrum" w następujący sposób uza 
saduia w swym programie pot-zebę przyznania 
kobietom praw wyborczych:

„Mnożyć i wzmacniać zartępy uświadomionych 
obywate l, Bez różnicy płci, powiększać i roz­
szerzać zastępy sił pożytecznie pracujących dla 
dobra ogólnego, jest obowiązkiem społecznym 
i narodiwym. Jeżeli dzisiaj jeszcze cały szereg 
zadań polityki komunalnej, jak budowa domów 
dla urzędników, tar ich mieszkań dla robotników, 
donn indowego, kąpieli ludowych, instytncyj 
oświatowych leży u nas odiogiem, to nie można 
sie soodziewać wcześniej ich załatwienia, do­
póki nie powołamy nowych warstw ludności, 
obojga płci, do współrząda w gminie".

Nawet klub „katolicko-narodowy" dopomina 
się o „należne kobietom prawa wyborcze do 
Rady miejskiej".

Nareszcie prezydent miasta Lwowa p. Ciuch- 
cinski oświadczył nam: „Możecie panie być zu­
p in ie  spokojne. Wraz z reformą wyborczą wej­
dziecie do Rady miejskiej. Wszyscy uznajemy 
to za słuszne i sądzę, że nie będzie żaanej co 
do tego opczycyi".

Otóż na tle takiego stanu rzeczy, biorąc je ­
szcze na uwagę deklaracje stronnictw politycz­
nych, złożone częścią w Sejmie, częścią w sej­
mowej komisj i dla reformy wyborczej, a przy 
znające bądź zupełne polityczne równoupraw­
nienie kobietom, bądź ograniczone pewnym cen- 
znsem, ale czynne i bierne prawa wyborcze dla 
nich, — najwyższem zdumieniem przeimaje obie 
gajaca pogłoska, jakoby krakowska kom isja 
statutowa w progi amie reformy ordynacyi wy­
borczej, jaki opracowywnje, pragnęła i nadal 
wykluczać kobiety od używania obywatelskich 
praw, zbywając je  jakimś drobnym okruchem 
formalnej natury. Nie chcemy wierzyć w praw­
dziwość tej pogłoski, bo trudno sobie nawet 
wyobrazić, żeby reformatorowie gminnej ordy­
nacji wyborczej nową reformę chcieli fundować 
na starych krzywdach, ażeby chcieli wytyczać 
drogę do postępu po karkacn krzywuzonycb, 
ażeby uważali, że można jeszcze i dziś deptać 
bezkarnie prawa połowy ludności. Gdyby wszak­
że owa pogłoska miała się okazać zgodną z rze­
czywistością, musiałybyśmy najenergiczniej za­
protestować pizeciwko projektowi reformy, u- 
trwalającemn wiekowe bezprawie, dokonywane 
względem kobiet, zaprotestować przeciwko re­
formie, która miałaby być nie pochodem na­
przód, lecz tylko zrefonnowanem dreptaniem po 
starych szlakach przywileju.

Oczekujemy "mzakże, że aemokratyczna więk­
szość krakowskiej Rady miejskiej, weźmie w 
obronę prawa kobiet i niedopuści, ażeby je  i 
nadal, jak dotąd, małodusznie i lekkomyślnie 
jgnorowano-

Wmlkim Krakowem Kraków nie zostanie, 
choć wszystkie rogatki zniesie i terycorya swe 
pnw iększy, dopóki nie powiększy terytoryów 
prawa i sprawiedliwości. To są zadania równo­
rzędne. Niechże miasto je  równocześnie spehii.

Marya Dulebianka.

Koncert Henryka Marteau*
K r u k ó w  13 marca

Charakterystyczno cechy narodowego tempera­
mentu oojaw iają się zarówno w twórczoś :i arty- 
si;, c  nej, ja a  i w interpreiacyi wirtuoza. Jeżeli nie­
jednokrotnie noZemy poprostn a cadTW pochudze- 
nie kom pozycji, obserwując tętno narodowe czy to 
linii melodyinej, czy rytmiki czy tego nieuchwyt­
nego dla ścisłej analizy jakieeroś typowego odbicia 
najtajniejszych drgnień zbiorowej duszy, tak też 
i słuchając produkującego się odtwórcy, łatwo bn- 
dujemv\ sobie w pamięci sum , cech charaktery­
styczny eh dli. wytworzenia sobie’ oorazu Francuza, 
Włocha. Niemca, czy Polaka.

Henryk Martean. podobnie, jak n ;edawno słysza­
ny Thlband, stanął przed nami z całą przebogatą 
duszą artysty, pełną przysłowiowego francuskiego 
temperamentu, okraszonego w dziękiem i smakiem, 
miłej nam, szczególnie Polakom, jakiejś gr_cyl rzad­
ko u innych narodów spotykanej.

Zim na reflek sy jn ość I sentym entalizm , zaprew io

TĘSKNICA.
Po słocie wielodniow ej —  n&KOLiec. wyj.^zaln 

słonko pod wieczór. Na prz' dprożu chałupy sta 
«ąłc onłopię —  oczyma ciekawemi rozglądając 
nę po odnowionym świocie... A  tu przed uim — 
kula na nieboskłonie, złooist a... I  ,eno iczęta. 
Iwiatłem olśnione, zadrgały —  i dumy jakoweś 
tańcem poważnym chodzić mu po g łow u .e jęły. 
oienie na jego twarzyczce bladej rozsnuwając., 
l f id a c  błyski świellane dostały tię do najprze­
pastniejszych głębin duszy pacholęcej —  do ży­
cia budząc uczucia nieznane, tajemnicze...

Milczeniem uroczystem modlił się do słońca

riganh młody... Ono tymczasem zakrwaw to się 
dolny swój bizeżefc na ziemię opuściło...
Malec —  widząc to —  domyślił się zaraz, 

że słońce skryje się niebawem i noc nastanie; 
wieaział już, że tak co dnia bywa... Okrutnie 
tedj żal mu się zrobiio... Gardziołko dioń nie­
widzialna ścisnęła —  w wczach łzy mu błysły...

—  Czemu odchoazisz, nas na pastwę nocy 
zostawiasz —  o, gwiazdo cudna?!

I pójść za słonkiem zapraernął nagle —  to­
warzyszyć mn w jego pochodzie jasnym... Na 
zachód pchnęło go coś z m^ca —  r  świat po- 
Ciągło go nieprzeparcie... Pobiegi —  łapięta żą- 
dni“  ku kul’ płomiennej wyciągnąwszy... Nie 
słyszał nawet trwożnych matki nawoływań...

Słońce nieubłaganie pogrążało się na ziemię —  
i tylko coraz mocniej niebo krwawiło swym 
blaskiem...

Chłopiec —  wpatrzony w swego przewodnika 
lśniącego, niby zaczarowany — Biegł za tJm 
na przełaj.. O gruntu nierówności się potykał — 
padał —  nie odrywając oczu od słońca, zrywał 
się spiesznie i pędził dalej...

.Tuż tylko górna półkula ognista sterczała po­
nad ziemią... W ięc malec —  choć dech mu już 
w piersiach zapierało, przyspiesza1 kroku... Czuł 
•wszakże coraz pewniej, że mimo wysiłków, nie 
nadąży za słonkiem i niebawem noc go og ranie. 
Zerwanym przeto giosem zakrzyknął nań prze- 
raźliw:“  —  raz i drtigi„.

— Nie uciekaj, słonko —  poczekaj!.. Zabierz 
mnie z sobą —  we światy...

Lecz ono —  okrutne —  zapadło się po cLwili 
w otchłań zaziemną... Chłopię stanęło raptem i 
dysząc ciężko, źrenicami wUgotnemi wpatrzyło 
się upojnie w tę Btronę...

— Co-m gonił ?.„ Nie słuchało mnie nawet L. 
kwiliła zawiedziona dnRza dz:ecięcia człowie­
czego.

Malec obejrzał się wreszcie. Samotnym obej 
rzaj się polu, jak drzewko zagubione, a ciem­
ność coraz gęstszą siecią pajęczą osnuwala go 
w koło, macając mu ciało palcami oślizgłymi 
mar tysięcy-. Lęk zdjął go niezmierny i nmwę 
mu odjął... Zaw iód ł tedy i — milcząc —  jął 
chyżo pomykać z powrotem ku wiosce...

Zdała jeszcze dojrzał strumień światła . To 
karczma ..

—  Między ludzi, między ludzi!.. Do światła!. 
Zapragnął teraz, niby ćma, —  wpaść choćby

w sam śmiertemy ognia ośrodek, by chwilę —  
przynajmniej chwilę — pokąoać sią w nim, po- 
pławie z rozkoszą... Wślizgnął s;ę ukradkiem ao 
karczmy i na uboczu niewiaocznym przysiadł .

W ydało mu się, te mu tu dobrze i ciopło, 
widno, naokoło ludzi pełno... Lecz. gdy wodził 
wzrokiem po twarzach zebranych, twarzach 
znanych, codzień nieledwie widywanych —  zda­
ły mu się one teraz — nie wiedzieć czemu —  
obcerai... Oni napewno nie ścigali dziś słońca... 
W idać było, ż« nawet najbliżsi sobie z pośród pich 
dziwnie nienawidzili się wzaiem, zęby szczerzyli 
do się w uśmiechu, przyjaznym niby, oczy zdra­
p a ły  ich wszakże —  żo we wrogim... Pili wód­
kę, gadau, i stODniowo stawali sią bardziej 
tryumfujący, pewniejsi siebie, swudliwsi... Jeden 
z włościan zagadił nagle żywiej: pochwalił się 
dostatkami rwemi pieniądzmi, z lubością, poglą 
dajac, jak shnhacze tykali jego słową chciwie, 
zazdrośnie. Rtoś jednak ważył się zaprzeczyć 
mu... Chwalca popatrzył nań zimno —  i wraz 
wspomniał krzyrde, którą kiedyś miał mu tam­
ten wyrządzić W ięc wymówił mu to... Wszczął 
się spór, kłótnia wrzaskl.wa, zaczem bójka...

A  malcowi oblicza te —  rozgorzałe, surowe, 
dzikie, wydały się wtedy podwoeiie obcem.'.
I  w gromadzie znajomych znów uczuł się ró­
wnie samotnym, jak przedtem, w szczerem pom... 
I takt sam lęk w nim powstał...

Spiesznie wybiegł z karczmiska..
Chłód nocny i ciemność na dworze przypo­

mniały mu chatę rodzicielską... Niezbyt ciągnęło 
go tam zresztą, ziąb wszakże coraz dotkliwiej 
przejmował jego cyłonki... Skierował się przeto 
k chałupie... Zaledwie wszedł —  matka ooró- 
ciła się doń z pod pieca i przemówiła gro­
źnie'

Gdzieś byłrM... Gdzn się wałęsałeś?!
I n w zrok sw ój, w ziem ię u tkw iony, podn iósł 

zwolna i wpatrzył się w matkę uważnie... Na­
raz oczy jego łzami napłynęły, buchnął płaczem 
rzewnym.. Matce serce drgnęło...

— Co ci to, chłopcze, — co ci to?! —  spy­
tała niespokojnie.

Malec, me odpowiadając, łkał dalej.
—  Chodź-że do mnie, synku, chodź!... O. 

tak —  i nie płacz !...
PociągnęJa go kn ławie, na której siedziała, 

głowę mn na swych piersiach wsparła i dłońmi 
wodziła po niej pieszczutliwie.

— Matulu — uuu —  meTuiu..
—  No, uie płacz już!... Patrz, ja  się już me 

gniewam na ciebie!... Nie płacz że!...
—  Unu —  uhu...
—  Powiedz, może cię Lto skrzywdził, może 

wybili cię?!... Ach, Indzie są przecież tacy źli: 
gotowi uawet nad takim drobiazgiem się pa­
stwić!.., Powiedz!...

Żałość chłopięca tajała zwolna, kojona sło­
wami i pieszczotami matki Przestał już nłakać, 
i tylko dreszcz wstrząsał jeszcze niekiedy jego 
ciałkiem.

—  Nie mamo, nikt mnie nie skrzywdził 
Tak jeno, źle m. jakoś.,..

Nadszedł ojciec.
—  Aaa znalazła się zguba?! Musiałem wy­

chodzić i szukać cię w polu po nocy!...
—  No, daj mu już s p o k 'j ! —  wstawiła się 

matka. —  Płakał czegoś Może chory... Po­
wiedz, synku, co ci jest, gdzie bywałeś tyle 
czasu?!...

— W  świat pójść chciałem, matulu!,.. Słonko 
tak pięknie świei Jo, że wytrzymać nie mo­
głem !...

—  W  świat?! —  zdziyir,ła się rodzicielka. — 
Co też ci, bąku, zachciało się?!... Urzekło cię 
co ?...

—  To pewnie słonko mnie zaczarowało, ma­
tulu!... —  gaworzył dzieciak, miłośnie tuląc gło­
wę do łoua matczynego. —  Zachciało mi się

z niem pójść... Było mi źle czegoś, bardzo źle, 
ale teraz już mi dobrze.

—  W  świat? —  z kolei zapytał ojciec. — 
Żeoyś mi się więcej nie ważył oddalać z cha­
łupy! Jeszcze ci się nieszczęście przytrafi! —  
W" świecie są  ludzie rami źli, obcy ludzie!... 
Siedź lepiej w chałupie, kiedy ci aobrze! . Ty­
le twego, co przy matce, a wyjdź za próg jeno, 
już po tobie!... Obcy ludzie —  gorsi są od wil­
ków!...

—  ^apamiętajże to sobie—  i nie uciokaj jnż 
z chałupy, bo ja  się do ciebie wezmę!...

T ro sk a  o syna w yzierała o jcu  z oczu... Już 
dostrzegał, zdawało się, wzrokiem wyobraźni 
gromadę „obcych", którzy syna jego otoczyli, 
i, spoglądając nań krwiożerczo, nienawistnie, 
zabiera li się go skrzywdzić... I przerażenie o- 
garnęło duszę ojca na myśl, iz mogłoby się to 
zdarzyć gdzieś tak daleko, że nawet on, choć 
ojciec, i taki mocny, niczem by mu pomódz nie 
mógł... Matula zaś — inlcząc —  przytuliła głów­
kę syna silniej do piersi ± ucałowała go w 
czoło...

Chłopiec tymczasem zastanawiał się nad tem, 
gdzie też słonko mogło być teraz... Daleko jest 
już pewnie pędzi tak szybko!...—  Może ciepłe 
kraje, o których opowiada Jaśko, starszy syn 
sąsiadów —  oświeca właśnie Podobno tam dzi­
wne zwierzęta mieszkają...

—  Matulu — czy to prawda, że w św.ecie 
są zwierzęta, niby nasze świnie —  tylko wiel­
kie... ooo —  może, jak chałupa nasza?...

—  B yć może, synku —  być może
—  I takie wielkie zwierzęta garbate, co lu­

dzi wożą?...
— Być może, synku —  być może...
W  milczeniu, z kąta mrocznego, tęsknica w y ' 

lazła i przypadłszy do piersi chłopca, znów wpi 
ła mu się w serce, jak zmora...

—  Pewnie pięknie, matulu, we świecie 
prawda?...

—  Być może, synku, być m oże- > e wiem 
na pewno w świecie nie bywałam -się 
go!... Ż  wioski nie wychodziłam prawie i już 
do śmierci pewnie świata nie zobjozr Może 
ty będziesz szczęśliwszy, mż ja !.. Młodyś jesz­
cze!...

— Już ja mn pokażę ten świat, kiedy tak

go pragnie? —  ozwał się na to ojciec. Zawiozę 
go na odpust do wsi sąsiedniej!.,.

Tymczasem pacholę chłopskie wyoieąało myśią 
śmiało dalej... Zastanawiała go właśnie świeca, 
płonąca opodal.... Też światło, tylko takie ma- 
luchnel...

— Matulu!... Tyle świecy było gdym wrócił 
do chałupy, a ostał się jej tylko kawałek kn- 
siutki!,. Gdzie się reszta pouziała?!..

Matkę pytanie to zdziwiło niepomiernie...
—  No, no. —  Jakto, to ty tego nie wiesz 

jeszcze?! Wypaliła się przecież'
C h łop iec rozm yślał..
— Ale... Jak łuczywo spłonie, to popiół i wę­

giel zostaje, a u świecy to nic!... Gdzież więc 
podział się ten kawałek śW iecy?L

—  No, no, co to dziś z tobą?! Takie pytania 
ni wT pięć, r i w dziesięć mi dajesz!- Zamiast 
mądrzeć z wiekiem —  głupiejeszL.. Akurat —  
jak ten Wałek głuptaki... Wstydź się! A me- 
ześ ty ch o ry ? !-  Przyznaj się, może się zazię­
biłeś?!... Widzisz, gałganie —  do czego takie 
nocne wycieczki w świat doprowadzają?!.... 
Rozbierz mi się zaraz i kładź się spać!... h 
jutro żebyś mi był zdrów, bo nie myślę ci 
doktora sprowadzać!... Ruszaj dc łóżka!...

To mówiąc — matka zrzuciła syna ze swego 
łona i popch-ięła go gniewnie w kierunku wyrka.-

Niebawem malec spał.,. Pod giowinę stroska­
n ą  podłożył piąstkę i śnił o krajach dalekich, 
słonecznych-

Chcecie wied :ieć może — co Bię stało z chłop­
cem, którego serce tęsknica zatruła? Wżerała 
mn się ona w serce coraz głębiej i wyganiała 
go z chaty... W  miarę zaś, jak Dodrastał . sił 
mr. przyoywało —  wędrówki jego stopniowo się 
wydłużały —  aż nakoniec uie wrócił już wię­
cej do swej wioski. Odał się w świat na po­
szukiwanie krajów wymarz mych,..

Czy znalazł je już?... Nie —  nie znalazł, alt 
i nie wie jeszcze, że stoluych meaiów ; ego 
wogóle niema na świecie —  więc szuka ich 
bez wytchnienia dalej... Wiad. Opat.

Związek katolickich krawców Kraków, al. Floryanaka 7. Tnź Rtfn. 

Lwów, pi. Halinki 7. Ste M r. Kawiarnia.

P ie rw szo rzę d n y  n a  zam ów ienia.
Wielki skład materyałów krajowych i angielskich.

K r  oj a  ig ie lsk i.
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ny chłodem spekulatywności jest mu ezemś niena- 
tnralneni. nie odbijającem się żywo, z siłą entu­
zjazm u, stąd stosunkowo, mimo doskonałości tech­
nicznej. pewne skrępowanie się, nieszczerość w od­
tworzeniu „Sonaty G-mol“ Bacha, stąd mniejszy 
stopień przejęcia się przepyszną zresztą „Fantazyą 
C-dnr“ Schuberta. Podziwialiśmy przed sobą zna­
komitego skrzypka, ale staliśmy... zdaleka od od­
twórcy.

W  drugiej części programu, gdzie temnerament 
wirtuoza znalazł dla siebie łatwiejsze fposoby w y  
posiedzenia się, gdzie mógł pieścić się słodyczą 
kantyleny, nuance'ami n  tmicznemi 1 błyskotliwo­
ścią ł echniczną, talent Marteau (ńśnił nas wszech­
władnie. Smakiem wykonania i żywością potrafił 
osłodzie nam nawet banalność takich kcmpozycyj, 
jak ..Dwa w alce“ Hegara, mało odpowiednich do 
zapełnienia piogramu koncertowego i potrafił wznieść 
do wyżyn artystycznych symnatjczne choć nie 
„cwle* kompozycye W ieniawskiego, tak uinbione 
przez skrzypków. Na „b is" słyszeliśmy „A ir "  B a­
cha, „E tudę" Paganiniego i nieśmiertelną... „L e ­
gendę".

Akompaniował znakomicie pianista A. Goedner, 
który pozatem popisywał się jako solista, w tej 
drugiej roli jeszcze niezrównoważony, aczkolwiek 
władający dużą techniką.

Pełna sala grzmiała niezwykłą serdecznością o- 
klasków. B W.

K r o n i k a .
Kraków, 13 marca.

Sprawy miejskie. W czoraj odbyło się posiedze­
nie komisyi brnkowo-kanałowej Rad v miasta pod 
przewodnictwem wiceprezydenta mlabta p. Sarego. 
Sekcja  obradowała nad kilkoma sprawami kanali­
za c ji w mieście, oraz uchwaliła budowę nowego 
kanałn w nlicy Gazowej.

Również wczoraj obradowała koraisya tramwajo­
wa pod przewodnictwem prezydenta miasta dra 
Lea. Zastępcą przewodniczącego komisyi wybrano 
r. to. Turskiego. Na podstawie referatu prezydenta 
m asta, wywiązała się dłuższs dyskusya nad spra­
wą ewentualnego wyKupna względnie zmiany obe­
cnego stosunku kontraktowego Spółki tramwaiowej 
do gminy m Krakowa i w tym kierunku uchwa­
lono prowadzić dalsze rokowanie z pełnomocnikiem 
spółki tramwajowej.

2 Muzeum narodowego, Zbiory muzeum naro­
dowego powiększył w naszych szasach piękna dar 
i, O ton a  Kowarskiego, który spełniając wolę śp. 

brata swego Ferdynanda złożył w Muzeum kilka­
dziesiąt okazów bronzów, las, tkanin i broni chiń­
skiej. śp. Ferdynand Kowarski, inżynież z zawodu 
prowadzw ostatniemi laty budowę pałacu poselstwa 
austryacKiego w  Pekinie. Zdała od ojczyzny nie 
zapomniał o niej jednak i z myślą o Muzeum kra- 
kowskiem gromadził na miejscu cenne okazy egzo­
tycznej sztuki i przemysłu. Na obfitą tę kolekcyę 
składają gję bronzy, znaczna ilość kimonów i ca­
łych sukien, materye o bogatych i pięknych ha­
ftach. porcelany i emalie. Przedmioty te dzięki 
swt i piękno;cj j barwności będą bezwątpienia przy 
odpowiedniem zestawieniu i rozmieszczeniu ozdobą 
rozszerzyc^się mającego w niedalekiej pizyszłości 
Muzeum

Wiec kobiet YV niedzielę 14 b. m o godz. 4 
popołudniu w F" ’ i Bady w. Krakowa odbędzie się 
wlec kobiet z powodu projektowanej reformy gmin­
nej ordynacji wyborczej.

Wykład dla młodzieży. Staraniem sekcji odczy ■ 
iowej ..Ogniska nauczycielskiego1*, odbędzie się ju ­
tro o godzinie 3 popołudniu w auli I. szkoły real- 
nej ( r hSt u d e nc k a  l. 12 II. p.) wykład dla mło­
dzieży toczniów i uczenie) p. t. ,,0 ziemi św iętej11 
Z o b r a z a m i  ś w i et i  n e m  f i objaśnieniami p. 
Orszulskiego W stęp za okazaniem całorocznego bi­
letu (cena 20  hal.) bilet jednorazowy dla starszych 
10  hal.

Z Towarzystwa muzycznego. Koncert kompo­
zytorski Feliksa N o w o w i e j s k i e g o  zapowiada 
się pod względem artystycznym niezwykle świetnie. 
Próby pod kierunkiem kompozytora odbywają się 
codziennie. Koncert odbędzie się we czwartek 18 
bm. Bilety w  ccnio od .1 kor. do 4 kor. do naby­
cia w kanceiaryi Tow muzycznego w godzinach 
urzędowych.

Z ruchu koncertowego. Koncert symfoniczny
kapeli p. H. Czyżowskiego, z udziałem pierwszego 
pianisty Ferrucia Busoniego, odbędzie się we wto­
rek dnia 16 b. ni. w sali Starego teatru. Program 
koncertu jak już ogłosiliśmy, przyniesie dawno nie 
graną u nas YIII, symfonię Beethorena, jedną z 
najpiękniej; zyoh koiupozycyj Mendolsohna, uwerturę 
Hybrydy i po raz pierwszy poemat symfoniczny 
Liszta. Mazepa. Równie zajmujący jest program 
produkcyj fortepianowych Busoniego. Mistrz ten 
Wykona z] orkiestrą Beethou ena koncert G-dur, 
sam zas zaprodukuje swoje trzyjtranskrypcj 8 trzech 
organowych kom pozycji Bacha, nadto Noctnrne Fis 
i polonez A-dur Chopina, którego utwory w nim 
mają obok Paderewskiego, najlepszego interpreta­
tora. W  tych dniach artysta ukończy swo­
je tournće we W łoszech, gdzie prawdziwe święcił 
tryumfy. Pozostała jeszcze nieznaczna ilość biletów 
ila salę, ..tóre sprzedaje tylko księgarnia P.iwar- 
Bkiego i £ p- (ul. św. Jana 3).

Koncert na dochód ł i a n a l o r j - u m  T o v . . B r a ­
t n i e j  p o m o c y  w k o p a n s m ,  który odbę­
dzie się 17 b. m. W II ikowte, budzi w mieście 
żywe zainteresowanie. Progrnm k< ncertu jest na- 
stępujący: 1. a) „Kopciuszek Niewiadomskiego; 
b) „D w ie dole11 W allek-W alewskiego, wyk. cbór 
akademicki; 2. Rapsodya X II Liszta, wyk. p. Zofia 
Barbusiństa; 3. Deklamacya, p. Irena Solska: 
4. Romans Svendjera, p. Zygmunt Scliwarecaste.nl!

aj „Fantazja  lmpromptu11 Chopina; b) „ I  n- 
•łmetude" Dreyschoka, p. Z. Garbnsińska; 6- D ° ' 
klamacya, p. Irena Solska; 7. a) Adagio Elegiaque 
°P. 5 M. W ieniawskiego; b) „Poionaiso Brillante", 
°P- til 31. W ieniauokiego, p. Z. ScLwarzenstein: 
8. „9 u ita  weselna" Raczyńskiego, a) „G odzinki", 
b) „Pow rót z kościoła11, c) „Dumka o wianku11, 
d) "C zepiny", e) „P ijatyka11, wykona chór akade­
micki.

Koło Panien opiekujących się zaniedbanemi 
dziećmi, urządza koncert 24  b. m. w sali 
Tow. wzajemnych ubezpieczeń. Kierownictwo arty­
styczno objął P- Boi^sław Walewski, współudział 
przyrzekli: p. Irena Rnżycita, p. Jadwiga D ybow ­
ska. p. Hugo Zathcy, p. Te-be i Kopystyński. B ile­
ty od wtorku t. j- 16 marca, nabywać można w 
księgarni W P . Krzyżanowskiego. Szczegóły progra­
mu przyniosą dzienniki.

Z teatru  miejskiego. Na niedzielnem popołu-
dniowem przedstawieniu ukaże się pełna Lumoru 
satyra W ied 'a \,c2 x 2  —  5“ , wieczorem powtórzenie 
wesołej komedj-i Ludwika Thomy „M oralność". —  
W poniedziałek po raz aziewiąty „Lilia W eneda1. 
Rozpoczęto przygotowania do wystawienia „M aze­
p y 11 Słowackiego.

Koło panien opiekujących się zaniedbanemi 
dziećmi, odbyło przed kilku dniami w  sali Rady 
powiatowej walne zgromadzenie. Przewodnicząca p. 
S z y b a l t s k a ,  podkreśliła pomyślny rozwój Tow a­
rzystwa, które w roku ubiegłym założyło drugą 
uczelnię na Kazimierzu, oprócz już istniejącej kle- 
parski ej. P. N i t s c h ó w n a  zdała sprawę z dzia 
łalności Koła w  uczelniach. Praca tam jest bardzo 
mozolna, gdyż są to dzieci z najniższych warstw 
SDołecznych, bardzo pod każdym względem zanie­
dbane. Trzeba jednakże przyznać, że już po paru 
miesiącach uczęszczania do nczelni. dzieci są grze­
czniejsze, rozwijają się umysłowo i uczą się prze­
strzegać czystości i porządku w ubraniu. Wskutek 
spędzania popołudnia w powietrzu bez porównania 
lepszem, niż w przeludnionych suterenowych mie 
szkaniach i spożywania eoJzień suromnego, lecz 
posilnego podwieczorku, stanowiącego nieraz najle­
pszą część ich dziennego posiłku, dzieci dużo le ­
piej wyglądają. Koło dąży do togo. aby przy ka 
żdej szkole założyć taką uczelnię, na to jednak 
obecnie nie pozwalają zbyt małe fudusze. Wydatną 
pomoc starowi dla „K oła " sprzedaż skórek poma­
rańczowych. Koło zabrało się do urzeczywistnienia 
tej myś’ ł bardzo energicznie i uprosiło pp. w łaści­
cieli sklepów: Szarskiego w Rynku głównym,
Aksmana przy nl. Floryanskiej, Czarneka przy ni. 
Długiej i Liidla przy ul. Szewskiej, o pozwolenie 
umieszczenia koszów, gdzie też skórki odsyłać na­
leży.

Po udzieleniu absolutoryum nastąpiły wybory. 
Przewodniczącą wybrano p. W iktorynę G i e c h a 
n o w s k ą  (W ielopole 4 ); do wydziału weszły pa­
nie: P 'Abancourt Helena, Bogdańska Marya, Czar­
kowska Jadwiga, Gutowska Helena, Gwiazdomor, 
ska Anna, Jakubowska Janina, Nitschówna Marya- 
Rużycka Irena, Rybińska Teresa, SchoenÓwna Zo­
ila, Szybalska Wanda, Turska Julia.

Z6 sfor aptekarskich. W alne zgromadzenie 
członków Kasy chorych gal. Tow. farmaceut. „Uni- 
tas" w Krakowie, odpędzie się w niedzielę ] 4 b. 
m. o godzinie 9 rano w lokalu przy ulicy Szpital­
nej 1. 3.

bćwołałi.e odczytu. Zapowiedziany na dziś (so­
botę) o godz 6 po południu na krakowskiej sek- 
cyl krajowego komitetu pomocniczego dla spraw 
ochrony dziecka odczyt prof. dra Fryderyka Zolla 
ni« odbędzie się z powodu niedyspozycyi prele­
genta.

Kradzież na dworcu kolejowym Za kradzież 
części wagonów kolejowych, aresztowano wmeoraj 
na dworcu towarowym w Krakowie 35 lat liczą­
cego Jana Zabłockiego, który skradzione przedmio­
ty, przeważnie metalowe, sprzedawał u jednego 

kupców iziaelickich na Kazimierzu.
Aresztowanie agenta emigracyjnego. W czoraj 

aresztowała polieya na dworcu kolejowym nlejakio- 
go Stefana Nalepę z Gródka, który nie mając do 
tego uprawienia, prowadził partye 25 emigrantów, 
do Prus. W szyscy wychodźcy byli w wieku popi­
sowym. Przy Nalepie znaleziono listy od ajencyi 
emigracyjnych z Mysłowic, werbujących za pośredni­
ctwem Nalepy robotników sezonowych.

Napad na po. Graioweiow. Sprawcy napadu 
na pp. Grajowerów, a zarazem uczestnicy krwawej 
rozprawy na Podgórzu Ślęzak-Łata, Słoń, Hemm 
i Bejm, znajdują się już od czwaitku w więzieniu 
sądu karnego, gdzie w celach, jakie zajmują strze­
żeni są nadzwvczaj czujnie. Jak słychać, prowa­
dzący z tjm i bandydatami śledztwo sędzia dr No­
wotny, przesłuchiwał po kilkakrotnie zbrodniarzy, 
którzy podobno wytrwale przeczą, jakoby byli 
sprawcami napadu na pp. Grajowerów. Śledztwo 
postępuje szybkim krokiem i nie jest wyhluuzo- 
n«m, że rozprawa przeclwhandytom  będzie się mo­
gła odbyć jeszcze w kwietn:owoj kadeucyi rozpraw, 
przed sądem przysięgłych w Krakowie

S p ra w y  katastralna. Urzędnik pomiarów urzę­
dować będzie w Krakowie w dniach 1, 2 i 3 
kwietnia. W łaściciele grantów powinni stawić się 
u niego i przedłożyć dokumenta, odnosząco się do i 
zmian zaszłych w posiadaniu gruntów.

Z Sokoła podyorskiego. W alne zgromadzenie 
członków Towarzystwa gimn. Sokół w Podgórzu 
odbędzie się 28 b. m. o godz. 3 po południu we 
własnym gmachu z następującym porządkiem dzien­
nym: ] )  Odczytanie protokółu; 2) sprawozdanie
wydziału za rok 1 9 0 8 ; 3) sprawozdania kasowe 
i wnioski komisyi rew izyjnej; 4) wybór prezesa i 
I wiceprezesa na 3 lata: 5) wybór 4  członków 
wydziału na 3 lata; 6) wybór komisyi rewizyjnej 
i sądu honorowego; 7) wybór delegatów do Związ­
ku w okręgu, względnie upoważnienie do tego w y­
działu; 8) interpelacye członków. Gdyby w powyż- 
szvm terminie nie zebrał się statutem oznaczony 
komplet, walne zgromauzenie odbędzie się w tym 
samjm dniu o godz. 4  po południu bez względu 
na ilość obecnych członków.

Kiermasz. —  W ieczór Słowackiego). Dobrowolny 
podatek, jaki nch walili na rzecz „M acierzy* cie­
szyńskiej, wszyscy mieszkańcy pensyonatu „L ilia ­
na" i zakładu dra Chrumea, przyjął się i w innych 
większych pensyonatach. Dotąd zdeklarowali siałe 
tygodniowe datki na ten cel pensyonarze ze „Sko- 
czysk11, „Jerzew a", „W arszaw ianki" i „Pędlasia*

W  ubiegłą niedzielę odbył się staraniem Tow a­
rzystwa dam dobroczynności pod wezwaniom św 
Salomei kiermasz, połączony z koncertem krakow­
skiej „Harm onii".

Zapowiedziany na poniedziałek w salach „M or­
skiego Oka“ , staraniem zarządu „Schronisku dla 
nauczycielek i nauczycieli" w Zakopanem, wieczór 
kn czci setnei rocznicy urodzin Juliusza S ł o w a ­
c k i e g o ,  zapowiada się świetnie. O zainteresowa­
niu się publiczności wieczorem świadczy znaczny 
popj t za biletami. Nie wielką jeszcze ilość biletów 
ma do rozsprzedania księgarnia zakopańska p. L.
Zwolińskiego. Dochód z wieczora przeznaczony na 
instytucyę niezwykle godną poparcia, na rzecz 
„Schroniska"

Nowy Sącz, 12 mnrea. (Fałszywe alarmy —
Kółka śpiewackie. —  Osrnisko kraj. Związku naucz, 
ludowych). Wśród ludności powiatu rozpuszczano 
tendencyjne pogłoski, że tutejsze kasy otrzymał)'
„beftl* z rządu, aby wstrzymać wypłaty wkładbk 
z powodu niehyhnej wojny i że rząd wszystkie 
pieniądze zabierze. T o też zarząd miasta i obydwie 
Kasy, oszczędności i zaliczkowa, wydały uspokaja­
jącą odezwę do publiczności.

Od piętnastu lat istniejące Kółko śpiewackie, zor­
ganizowane obecnie jako chór sokoli, przygotowuje 
po koncercie p&ni Czop-Umlaufowej piękny i nader 
urozmaicony koncert śpiewacki. Chór ten posiada 
już wyrobioną markę, zwłaszcza pod obecną batn- 
dą profesora Kosińskiego, to też koncert śpiewacki 
wita publiczność z uznaniem.

Ognisko nauczycielskie, mając stosunkowo zna­
czne fundusze, przystępuje do zrealizowania planu 
budowy domu nauczy cielskiego. Dom ten pomieścić 
ma schronisko dla nauczycieli przejezdnych, bursę 
dla sierot (dziewcząt), salę na odczyty i zebrania, 
chćr. bibliotekę, składnicę dla spółki spożywczej, 
sekcyę opieki dla biedną dziatwą szkolną. —  Przy­
spieszenie tej sprawy leży obecnie w rękach Rady 
miasta, od której zupełnie słusznie snodziewa się 
nauczycielstwo parceli budowlanej.

Prooes o oszustwa afeenierrtnkowe. Z Prze- Dzisiejszy numer „N. Reformy" zawiera TO
myślą donosi m sz korespondent: Przed sądom przy-j stronnic. Na stronie 5 zamieszczamy obrazek Ja- 
głych rozpoczęła się rozprawa przeciw N. Liciito- rosława Yrchlickiego znakomitego poety czeskiego.

literatka 1 pow ieściopisarka Liem lecka, baronow a 
F r ie ia  B  f i l  o w  zm arła tu  dzisiaj.

Śmierć od ćlepego strzału armatniego. U bie­
g łe j n iedzieli urządzono w B rukseli w ielki prze­
gląd w o jsk rw y  na rzecz  dotkniętych  katastrofą  w  
Messynie. G dy ku koń cow i przegląda rozleg ł się 
buk ustaw ionych w  pa .k u  arm at, usłyszano p rze ­
raźliw y krzyk w śród publiczności. O kazeło się, że 
jeden  z w idzów , ł rancu?kl o fice r  rezerw ow y , Pen- 
glaon, k ierow nik filii Banku francusk iego w Brnu- 
seli, został trafiony ślepym  strzałem  w  głow ę i 
skonał natychm iast. N ieszczęsny, przez n ieostroż­
ność, stanął o duiesięć kroków  od w ylotu  arm aty 
na w yn iosłe j balustradzie. S iła ślepego strzału była 
tak w ielka, że zm iotła doszczętnie g łow ę Pen- 
glaona. Z otoczen ia  nikt nie jest ranny.

Krwawy pościg za rewolucyonistami. Z Je 
katerynosław ia donoszą, że w  dniu 10  hm. znaczny 
odd zia ł poliey i o toczy ł jed en  z dom ów na przed­
m ieścia Snłtanów ce, chcąc aresztow ać ukryw ają­
cych  się tam anarchistów . D ostrzegłszy zb liża jącą  
się poiicyę, z domu w yb ieg li dw aj ludzie i z a c z ę ­
l i  s t r z e l a ć  z m a n  ż e r ó w  i brow ningów , lecz 
zostali z a b i c i .  B y li todw aj z najn iebezpieczniejszych  
anarchistów , jeden  z nich zabił niedaw no temu 
dwu polieyantów . P odczas pościgu  zabici zostali 
4 policyanci i agent ochrany. W  d^mn znalezi o m  
bombę, którr, ju ż eksplodow ała 

Postępy języka „Esperanto". W  ostatnich
dniach po jaw iła  się w  dziennikach beF ińskich  n o­
tatka, że rządy w szystk ich  państw  rozp oczę ły  ro ­
kowania dotyczące w prow adzenia język a  „esp era n to " 
do m iędzynarodow ej służby p o licy jn e j. Spraw a ta 
będzie przedm iotsm  obrad na najb liższej kon feren ­
c j i  pokojow ej w H adze. P ią ty  doroczny w szech ­
św iatow y kongres esperantystów  odbędzie się w 
B arcelon ie  od 5 do 15 . wTześnia, a odnośne k o ­
m itety przygotow aw cze pracują  energiczn ie, aby 
ja k  n ajliczn ie jsze  rzesze esperantystów  zachęcić do 
ndziałn w  kongresie i tak pobyt w  B arcelon ie, ja - 
koteż i podróż tam i z pow rotem  im ja k  n ajbar­
dziej uprzyjem nić. A tra k c ją  będzie w ielki festyn  
kw iatow y —  narodowa u roczystość tam tejszej lu ­
dności.

K ata stro fa  W kopalni, Z  M a d r y t u  donoszą: 
W  kopalni w  R einow a nastąpił w y b u c h  g a z ó w ;  
dotąd w ydob jrto 4  zabitych I 11 rannych

w i i S. H afnerow i z  Jarosław ia, którzy  nadając 
sobie pozory -w p ły w o w y ch " osobistości, narzucał* 
się różnym  popisow ym  w  celu uw olnien ia ich  od 
w ojska. N aturalnie n ie czy n ili tego za darmo, a 
w ysokość opłat za leżała  od ok oliczności i  pozosta­
wała zazw yczaj w odwrotnymi stosunku do f iz y ­
cznej tęgości pop 'suw ego. Im kto s iln ie j był zbu­
dow any, tem w ięcej m nsiał zapłacić L ich tow i, gdyż 
takiego trudniej „w jk r ę c ić * .

Zdarzało się, że tak ieg o  popisow ego istotnie u 
walniano, działo się to jednak  mimo w oli L ich ta . 
Przed ław ą p rzy s ię g a ch , jak o św iadkow ie, przesu­
wa się ca ły  szereg poszkodow anych.

Rozprawa o uwiedzenia p rzeciw  lekarzow i dr 
U., rozpoczęła  się dziś przed sądem w  Z łoczow ie. 
R om antyczna ta  historj-a by ła  głośną przed kilku 
m iesiącam i. D r U. w raz z panną Stanisław ą G. 
w yjecha ł z  Kraju I baw ił z nią kilka tygodn i w  
T ryeście , gdzie  ga aresztowano'. D r U. przesie­
dział w  w ięzienia śl6dczem  trzy m iesiąco.

Posągi Stwosza. Otrzymujemy pismo następu­
jące: W  zamieszczonym numerze 106 „N owej R e­
formy11 artykule pod tytułem „Posągi Stwosza w 
Insbruku11, przytacza autor p. Ludwik Htasiak pięć 
ustępów z Niirnberger Patswerlasse, wydanj-ch przez 
dra Hampego, podając jako mój dosłowry przekład. 
Oświadczam, że ustępów tych nie tłómaczyiem i za 
wierność i poprawność przypisywanego mi przez p. 
Ludwika Stasiaka tłomaczenia, nie biorę odpowie­
dzialności. W prawdzie zapytany przez p. Stasiaka 
w pogawędce podałem mu ustnie znaczenie niektó­
rych zdań (nie tłomaczenie!), tych jednak informa- 
e j j  nie można żadną miarą nazwać tłumaczeniem, 
a tem mniej dosłownym przekładem, na którj-m 
autor opiera hinotezę o pochodzeniu posągów w  Ins- 
brnku. I tych informacyj nie byłbym udzielił, gdy­
bym był przypuszczał, że p. StasiaK na rzekomy 
mój autorytet zechce się powoływać.

Franciszek Tyczka, prof. gimn.
CłUZ&nÓW 12 marca. ’1 utejsze Towarzystwo ka 

synowe żegnało uroczystym wieczorem 4  marca p. 
Hieronima Żarlińskiego komisarza tutejszego Sta­
rostwa, wiceprezesa 1  warzystwa chórów i teatrów 
włościańskich, sekretarza Zarządu powiatowego K ó­
łek rolniczych, członka komitetu „Tygodnika chrza­
nowskiego11 i byłego członka W ydziału Kasyna, 
przeniesionego do Pilzna. W  wielkiej sali kasyno­
wej zebrała się prawie cała lnteligencya rńasta 
Chrzanowa, wobec której prezes kasyna adw. dr 
Smoleń w pięknych a serdecznych słowach poże­
gnał imieniem zebranj ch odjeżdżaj icego p. Zai 'sa­
skiego, podnosząc jego zasługi c .Mo rozwoju ka­
syna, poczem odczytał listy i teł igramy nai szłe 
od znajomych i  przyjaciół odjeżdżającego. Przen a- 
wiał po prezesie p. radca namiestnictwa Rudzki, 
zakończył zaś p. Lewenfeld toastem ,,'Oeha'my 
się11. W ydział Kasyna zamyśla z nastaniem cie­
plejszej pory otworzyć dla swych człon ów ki ę- 
gielnię oraz dla ożywienia życia towarzyskiego u- 
rządzić po W ielkiej nocy zabawę taneczną.

Zakopane, 12 marca. (Dobrowolny podatek.

fiie lotn ia  m orderczyn i. W  W arszawie popeł­
nioną została jak donosi „K arver W arszawski*, 
ubiegłej nocy zbrodnia rozbójniczego morderstwa, 
dokonana na osobie 63-letniej właścicielki domn 
Anny Kobylańskiej, wdowy. Zwłoki je j zbroczone 
krwią znalazły rano zamieszkało w tymże domn, 
w inttom mieszkaniu, dzieci, a nieobecność ełnżącoj 
i znaleziony przy łóżkn żelazny młot do węgli 
wskazał na okoliczności morderstwa. Jak śledztwo 
wykazało, w domu Kobylańskiej przed kilku laty 
mieszkała uboga wdowa, Niwińska, z sześciorgiem 
dzieci. Po śmierci je j dzieci oddano do innych lu­
dzi na opiekę, najstarszą zaś sierotę podówczas 1 1  
letnią K onstancję zabrały siostry miłosierdzia 1 u- 
m ieieiły w zakładzie Tow. dobroczynności. W  r. b. 
gdy młoda dziewczyna doszła do lat piętnastu, za­
częto się stsrać dla niej o służbę. Kobylańska, 
przypomniawszy sobie, że w domu je j mieszkała 
matka sieroty, przygarnęła młodą dziewczynę do 
siebie, przyjęła do domu i używała do posług. Kon­
stancja spała ze swą panią w jednym pokoju. Od 
kilku dni dziewczyna zaczęła rozpowiadać, że ma 
zamiar porzucić służbę i jechać do Ameryki, dzi­
siejszej zaś nocy, kiedy Kobylańska spała, Niwiń­
ska schwyciła za młot do tłuczenia węgli i zadała 
jej śmiertelny cios w lewą skroń. Śmierć nastąpiła 
momentalnie. Nieletnia zabó.iezyni splądrowała mie­
szkanie, zabrała trochę garderoby swej pani i pie­
niędzy i niespostrzeżona przez nikogo uciekła. Mor­
derstwo dokonane być musiało nad ranem, iokato- 
torzy sąsiedzi słyszeli bowiem kroki Kobylańskiej 
do północy, Niwińska zaś zbiedz moghi dopiero ra­
no po otworzenia przez stróża bramy.

Jaką sumę pieniędzy zabrała morderczyni, na 
razie niewiadomo.

K on serw a tyści w K ole polsklem . Da „Czasu" 
donoszą z W i e d n i a :

Istniejąca w Kole polakiem od dawna grupa po­
słów k o n s e r w a t y w n y c h  wybrała wczoraj dra 
K  o r y  t. o w s k i e g o przewodniczącym, i postano­
wiła odbywać częściej, jak dotąd, zebrania. —  Do 
■grupy tej należą posłowie: dr Korytowski, hr. Dzie- 
duszycki. dr Biliński, dr Starzyński, dr C zajkow ­
ski, ks. Lubomirski, dr Górski i p. Moysa.

S zare  m undury. Z  W ied n ia  donoszą: Szare mun­
dury polew ę m ają być  wprowradzone w  n a j b l i ż ­
s z y m  c z a s i e  także dla oficerów  sztabu g en era l­
nego.

Doputacya filatelistów u ministra handlu. W
biurze m inistra handlu dra W eissk irch nera  z jaw iła  
się w  dnia 8  bm. deputacya austryackich  stow a­
rzyszeń  fila telistyczn ych , reprezentu jących  przeszło 
1500 członków , w  spraw ie w ydania  zarządzenia, 
aby adresaci, otrzym ujący pakiety pocztow e, m ieli 
praw o odcinania Kuponu listu  frachtow ego wraz z 
m arkam i pocztow em i, które dla zb ieraczy  przedsta­
w ia j i realną w artość, jak o op iew ające  na w yższe 
kw oty . M inister uznając słuszność żądania, p rzy ­
rzek ł sprawę zbadać i  ew entualne zarządzenie 
w ydać.

Podróż słowiańska, z  Petersburga donoszą: Stu- 
c etickia koło słowiańskie organizuje pod przewo 
dnictwem prof. Pogodina. wycieczka do z !em sło­
wiańskich, Marszruta obejmuje: Petersburg, 0 1 eS3ę, 
Konstantynopol, Sołuń, Ueskiib Nisz, Sofię, Belgrad,
V. \ 1 ń / l O Tl T> C 1*1 rtin TZ l-fl J m ł T n, / .

p. t. „R óże Dantego*

Zmiana nazwiska. Namiestnictwo zezwoliło maj­
strowi szewskiemu w Krakowie, Józefowi W iech­
ciowi na zmianę nazwiska na: W ieczyński.

Zjazd koleżeński1. S zanow nych  kolegów , którzy  
w czasie 1 8 9 8 — 1 9 0 8 , t. j .  w  przeciągu  1 0  lat, 
pracow ali w  charakterze pom ocników  handlow ych 
w Jaśle, uprasza się o nadesłanie b liższego  adresu, 
obecnego pobytu  do duia 13 kw ietn ia  na ręce k o ­
legi R udolfa  Stępka lub L udw ika Stupnickiego, ul. 
K ole jow a L . 3, Przem yśl. B liższe  szczegóły  podam y 
listow nie.

Salon „Ars", wzbogacany nieustannie nowemi 
dziełami sztuki pierwszorzędnych naszych żyjących 
i zmarłych artystów, wystawił obecnie między In- 
nemi; prof. Teodora Axentowicza „Une mondaine", 
Aleksandra Gierymskiego „Portal katedry w  W e­
ronie", K iro ia  W iernsz-Kowalskiego „Sannę w gó­
rach", Jana Stanisławskiego „Step ukraiński", prof. 
Leona W yczółkowskiego „W aw el w nocy*. Stani­
sława Wyspiańskiego „D ziew czę z narcyzem* i 
Bronisława Pelczarskiego grupę terracotową „M a­
cierzyństwo*.

Zmarli.
Julia K a l i n o w s k a ,  słuchaczka uniw ersytetu  

Jagiellońskiego, zm arła w dniu w czorajszym  w  K ra­
kow ie po długiej n ieu leczalnej chorobie. U rodzona 
w  P łocku , od lat dziecinnych  okazyw ała  ta len t poe­
tyck i i n iezw yk ły  zapał do pracy  naukow ej. K ilka  
drobnych utw orów  pom ieściła  bezim iennie w  p i­
smach w arszaw skich. Zm arła tw ła w nuczką zn ak o­
m itego historyka Juliana B artoszew icza.

Jan Ł a c h c z y k ,  rewident kolei państwowych, 
umarł w Krakowie, przeżywszy lat 45.

Józef Z w o l i ń s k i ,  elektrotechnik, przeżywszy 
lat 30, umarł w Krakowi®.

Uniwersytet ludowy inr A. Mickiewicza.
W sobotę- prof. dr. M. Ztlziechowski „Mistycyzm Sło­

wackiego*.
Powszechne wykłady uniwersyteckie

(W  nuli I szkoły rea'nej przy nl. Studenckiej o 6 wiecz.)
1\ sobotę 13 marca doc. uniw. Jag dr Roman Dy- 

boski: „O Miltonie*.
fteoertoar Teatru miejskityu w Krakowie.
W  sobotę: „Moralność* L. Thom j.
W  niedzielę: „Moralność* L. Thomy.
W  poniedziałek: „L ilia TJeneda*.
We wtorek: „Moralność*.
\Ye śi-odę; „Romantyczni" i „P riy jsd e l* .
Y.Te czwartek: „Moralność*.
IV piątek: „Sen srebrny Saiomei".
V sobotę: „Mazepa*.

W  niedzielę pop.: „Kościuszko pod R.wławl ami*; w ie­
czór: „Mazepa*.

\V poniedziałek: „Modelka*
Repertoar teatru ludowego.

W  sobotę: „Która V“ , (występ pp. Ado;firy  Zim ajtr
i Helen; Zi.najer-Kapa-krejl

W  niedzielę pop.: „Rani z U cparza1 , w ie­
czór: „K tóra?* (wy6tęp pp. <ii  Z  oajor i Hel. Zimajer- 
Rapaokiej).

Z kalendarza. W  sobotę 1S matę#: Katarzyny Bonon., 
Kryst. i  NiceL; w niedzielę I t  L‘ area: Leona bm i Ma­
tyldy: w poniedziałek 15 maroa: Klemensa w. Longina ż.

Wschód słońca 13 marca o godzinie 5 min. 5&, zachód 
o g. 5 m 39 dłnguść dnia 11 godzin min. 49.

Z krakowskiego obserwatoryum. Unia 19 marca ter­
mometr doszedł od — 3‘d do — 0-7 O.; Daron etr opa- 
dcł.

Dnia 13 marca o godUnL 7 r_ „o rtsa baromsiru 733-9 
mm., termometru 3'6 C.; wiatr wsckeźnio północno- 
wschodni.

Cział ekonomiczny.
Z miejskiej centraleij targowicy na bydło w Krakowie

Kraków, 12 marca. Na dzisiejszy targ spędzono byiła 
rogatego 553, cieląt 452, owiec t kóz 3, nierogacizny 
2-39; razem 1233 zwierząt. Płacono za jeden cetnar me­
tryczny żywej w agi: uunaje od 52-— do 72-— , woły 
5 0 — uO 72-—, krowy od 54 '— do 61‘ —, jałowniK od 
— ■— do — , cielęta od — •— do — ■—, iuerogaciznę 
tuczną od 94-— do 120-— ; bitej w agi: nierogacizną od 
140'— do 149--  . Z  zakupionych na oko płacono za 
sztukę: buhaje od 15U-— do 480' - ,  wory z paszy :'d 
153'— do 2('U-— , kr wy od 7J-— do ? t p — , jałówki od 
40-— do 160 -—, cielęta od 20‘— do 50 '— , owce i kozy 
od lo*— do 11*—.

Ze spędzonych na targ zwierząt sprzedano: na miejsco­
wą konsnmewę 791 sztuk, na konsnmcyę innych gu in  
kraju 407, na eksport za granicę krają bydła rogatego 
40, na eksport za granicę krajn n i-rogac.Izny —

Ceny powyższe obliczono be* opłaty ak yzowej.

Yf iedeń, Pragę, Kraków i Lwów. 
Frieda Biiinw. Z Monachium donoszą: Znana

IfeJiraaiti ailjstytiE nasra i liM fe
—  S ta iis ła w  C ieszk ow sk i: A l e k s a n d e r  i  

a Konstvtucva, Warszawa 1909 (Nowości literackie 
Z. X ). ’

Praca powyższa ze względu na swą aktualną 
treść obudzą żywe zainteresowanie, gdyż jest je ­
dnym z ciekawszy-h przyczynków do literatury h is­
torycznej, która w ostatniej dobie zwróciła się-do 
badania dziejów porozbiorowvch Polski.

Na podstawie poważnych źródeł 1 fastów histo- 
rycznvch omawia tu p. Cieszkowski bogate projekty 
konstytucyjne Aleksandra I  dla Rosyi a, wszczegól- 
nośni dla Królestwa polskiego. Że zaś nad wszel- 
kieiri przedsięwzięciami konstytncyjnemi w Rosyi 
ciąży fatum dziejowe nie pozwalające ich wcielić 
w życ.e. wiec i te projekty Aleksandra I  skończy­
ły  się na niczem. Pracę swą rozsnuł p. Cieszko* 
wslsi na dobrze podmaiowanem tle epoki uwzględ­
niając charakterystykę cara Aleksandra I i wpływ* 
jakie mm tsaierowały w jtg o  reformatorskich za­
mysłach.

— Wincenty Lutosławski: R o z w ó j  p o t ę g i
w o l i  p-zez psychologiczne ćwiczenia. W edług da ­
wnych aryjskich tra lycyj oraz własnych swoich 
doświadczeń podał autor do użytku rodaków. W ar­
szawa. Nakład Gebethnera i W olfa 1909.

Anfor ded;, kowal tę pracę drowi Anolinaremu 
Tarnawskiemu, twórcy lecznicy pod Kosowem z 
wzmianką, aby ta książka posłużyła za narzędzie 
wyzwalania rodaków z lenistwa ducha, będącego 
głównem : źródłem naszej niedoli. — Podręcznik 
ten powstał —  ja t  pisze autor —  w lecie 1905 
roku w lecznicy dra Tarnawskiego, który jak 
wiadomo swą metodę leczenia opiera na oddziały­
waniu ducha na ciało. Od publikacji dotąd wstrzy­
mali autora niektórzy lekarze, uważający poglądy 
Hindusów, na których się opiera za sprzeczne z 
danemi współczesnej medycyny. O i owego ezasn 
autor pogłębiał swoje doświadczenia i uzasadnił 
teraz swoje stanowisko.

P ublikacja niniejsza rozbiera następujące spri- 
w y ; Aryjskie tradycje. Bramiuizm i chrześcijaństwo. 
Zadania naszego narodu. Duniosłgść oddychania. 
Połączenie metod W schodu i Zachodu. Warunki 
powodzenia ćwiczeń. Rytm oddychania Ćwiczenia 
ożywcze. Umiejętność odpoczjnku. Ćwiczenia psy­
chologiczne. Ćwiczenia estetyczne. Rdża Joga. Za­
stosowania szczegćłowe.

—  M aciej W ierzb iń sk i: W  p r z e k l ę t y m  d o ­
mu.  Warszawa 1908. Nowości literackie. T. I I

W iązanka wrażeń odczutych głęboko i boleśnie, 
obserwacyj zdejmowanych z wielką in tu icją  arty­
styczną przez naturę wrażliwą, przepuszczającą 
wszystko przez pryzmat więziennej filozofii. Są to 
opisy rzeczy widzianych i przeżytych w pruskiem 
więzieniu, w którem autor przepędził rok i.iedoli 
jako ofiara systemn kierującego złość swą przeciw 
przedstawicielom niezależnej my śli polskiej. P. W ierz­
biński z wielką swobodą, lekkością, ironią, a nie- 
rza Iko humorem, po przez który prześwieca łza 
goryczy, opisuje tu dzieje swej niedoli we W ron­
kach, szkicuje sylwetki dozorców, współwięźniów, 
słowem wprowadza nas w ten mało znany świat, 
posiadający odrębny ustrój, odrębne prawa i od­
rębny pogląd na stosunki życiowe, moralnie i ety­
czne. W dzięk i barwność opowiadania zalecaję tę 
wiązankę obserwacyj, krwią serdeczną s, IsanyćL, 
a będących dokumentem współczesnej chwili.

—  Stulecie Słowackiego w literaturze. U-
kazała się na półkach księgarskich piękna ksią­
żka, wydana przez docenta uniwersytetu lwowskie­
go, dra W iktora Hahna pod tytnł.: „G łosy poetów 
polskich o S łow ackm *. P. Jan Pietrzycki, który 
wydał niedawno omówioną już w naszem piśmi® 
rozprawę: „Nowe szczegóły o ostatnich chwilach 
Słowackiego* —  obecnie ogłosił drukiem dragą 
rozprawą, dotyczącą Słowackiego, w której pomie­
ścił źródła historyczne do poematu „Jan Bielecki* 

wyjątki z nieznanego pamiętnika franenskiego 
pani Baratean, odnosząc się do stosunku Słowac:  
kiego do Kory Pinard.

—  Promyk. —  Czasopismo dla dzieci. 'Wstosunku 
do bogatej u nas literatury peryodycznej, stosnn-. 
kowo zbvt ubogo zastąpione jest u nas czasopi­
śmiennictwo dla młodesro wieko. Jedno pismo we 
Lwowie —  bardzo starannie redagowane —  „M ały 
światek* i jedno w W arszawie oto wszystko . zen? 
rozporządza prasa peryodyczna w dziedzinie d z '»  
cęcej. To też ze wszech miar na uznanie i popar­
cie «asłngnje nowe świeżo założone w Krakowio 
czasopismo dwutygodniowe dzieci pt. - „ P r o ­
m y  k " wychodzące pod reaakcyą komuetn, któ­
ry stanowią: Br. Bobrowska, Jadwiga Klemensie­
w iczow i, Stanisław Krauz, Marcelina Kulikowska, 
Janina Mortkowiczowa, Helena Radlińska, dr Ew e­
lina W róolewska Kierownikiem artystycznym jest 
Jan Bukowski.

Piertrsze numera „Prom yka11 przedstawiają się 
bardzo dobrze. O ile komitet redakcyjny w rozwi- 
rięciu sweso zadania, utrzyma się na poziomie m y­
śli zdrowej nie wypaczonej indyferentyzmem pojęć, 
„Promyk* może sprawie rozwijania rraysłewjpici 
dz;eci naszych oddać rzetelne usługf.

—  A rch itek t miesięcznik poświecony areliua- 
lcturze, bulownictwu i przemysłowi artystycznemu. 
Kraków 1909. Zeszyt 3 roku X . jest bardzo uroz­
maicony. Na jego treść skłalają się artykuły: O 
naukę architektury w Krakowie, memoryał. IV spra­
wia utwoizenia wydziału architektury prz'- Akade­
mii Sztuk icknych w Krakowie, napisał A. Gra- 
yier. Konkurs na projekt wzorowej zagrody w ho- 
ściańskiej, ocenił Kazimierz Skórewlcz. Kronika. 
Piśmiennictwo. Konkursy.

—  „Skarb architektury v* Polsce". Oouścił 
świeżo prasę potrójny (23, 24 i 25) zeszyt tego 
wytwornego wydawnictwa dra Jana Zubrzyckiego. 
Zeszyt mieści 13 tablic, w tem 28 reproJukcyj, za­
wierających między innemi: Szczyt kościoła para­
fialnego w Bochni (w X V ); kościół w Grodzisku 
w ka Poznańskiem; wielki ołtarz w kaplicy og fo j­
cowej Bojmńw yye Lwowie; Ratusz w Poznaniu 
(w. X V I), baszta obronna w Żółkwi (styl odrodze­
nia); fragment z kościoła w Zatorze, domy w K a­
zimierzu Dolnym przy ni. Denatowskiej, dworek 
z ul. Biskupiej w Kralowie, zburzony w r. 1 8 6 9 ; 
brama opatowska w Sandomierza; ratusz w Bucza- 
czu z w. X V III; ratusz w Żninie z w, X IV ; ka­
mienice w rynku miasta Kazimierza Dolnego w 
stylu odrodzenia. Zeszyt ostatni, do którego wy­
dawca dołączył spis tablic z poprzednich zeszytów 
w języka polskim i francuskim zamyka pierwszy 
tom tego cennego wydawrolctwa, które znaltść po- 
winno szerokie rozpowszechnienie w sferach nn« 
osników sztuki architektonicznej w Polsce.

rai. 'iWraftgęjauSŁaaaMgJ&i
j b . J a b p y o i s k a ,  K r z y s z t o f o r y

■ p u l t ó w .  Wyuujmaje i sprzedaj® Fierw- 
S7.nrzędnjeb 'ib ry k  fortepiany, pianina, harino- 
hie i  piano1.® z*, goiowkę lnb na spłaty naweł 
dwudzicstomiesięczne. Instrumenty używane od 
cen najniższych.

Kompletno wyprawy dla położnic.  ■“
|| Specyalno pasy brzuszne. || Taniej niż 

Higieniczne pasln dla Pań. wszedz^e— poleca 
EK3PEDYCYA KOBIECA. || M K rak ów , u lica  Diuya l,. 18.

Specyalne środki na porost włosowi d o  wytęp1 ani a 
łupieżu. SDort-Fluid, Esencya Łopianowa, .oda 
liinowa, Baj-Rum ameryk. Woda ateńska, Lowaczm
1 Wifcle innych. W y sy łk i na p r o w in c ję  o d w ro tn ą  p o c z tą  2 razy  dnia.

i a ^



N O W A  E E F O R M A

Ero^ ika  m®w sk?,
L w ó w ,  13 marca 

Pomnik nad grobem ś, p. Antoniego Dur­
skiego. W ydział lwowskiego okręgu sokolego wy- 
ia ł okólnik do 36 gniazd swoich, z gorącem we­
zwaniem do urządzenia wieczorów z ćwiczeniami 
poświęconych pamięci naczelnika Durskiego, a do 
chód ma byc przeznaczony na pomnik dla niego 
względnie na zapewnienie pozostałym ^ p o  nim 
znośnego bytu sierotom. W  niektórych gniaz­
dach odbyły się już w ieczorki iakle z bardzo do 
brym skutkiem, a i inne okręgi, idąc za głosem 
•kręgu V, rozesłały podobny okólnik swoim gniaz­
dom W niedzielę 14 b, m. nrządza grono nauczy­
cielskie „Sokoła Macierzy* wieczór na cel powyż- 
izy  z nader urozmaiconym, interesującym progra­
mem.

Rosyjscy i pruscy szpiedzy. Na ostatniem po- 
•iedzeniu z interpelacją do prezydenta lwowskiej 
Bad miejskie; wystąpił r. I  a « k o w n i c k i i po­
wołał jię  na niedawny procea krakowski o zauar- 
wieniu politycznem, w którym wyszło na jaw, że 
w Krakowie urzęduje 8 agentów rosyjssiej „ochra­
n y ,  a we Lwowie 6 Policya nasza tym agentom 
idzie na rękę, a jak poucza niedawna sprawa Mon 
czałowskiego, konsulat rosyjski otwarcie opiekuje 
się tą akcyą szpiegowską. Co więcej, chodzą w ie­
ści, że niedawne aresztowanie prof. Słońskiego na 
granicy rosyjskiej nastąpiło na denoncyacyę poli 
cyi lwowskiej. Jest to hańba, cień na naszem ży  
eiu. Druga taka plama, to działalność konsulatu 
niemieckiego, który w m iejsce swoich czysto han­
dlowych obowiązków, rozwinął działalność w całem 
iło w i znaczeniu polityczna Od czasu utworzenia 
tego konuulatu rozpoczęła się ag itacja hakatysty-
»zna (Szmer w nudytoryum i ckrzyai; hańba!). __
Dopiero po zagnieżdżeniu się u nas konsuia nie­
mieckiego powstał „Bund der christlichen Deut- 
■c len in Galfzie; '. Ta działalność powinna r y o -  
łać reakcję powołanych czynników. Mówca więc 
ti pytał prezydenta, czy 1 ) jako starosta Lwowa 
Jesf kłonuy zbaaać działalność Konsulatu rosyj­
skiego we Lwowie i zapobiedz robocie agentów ro­
si jskich we Lw ow ie? i 2 ) czy Bkłonny jest poczy­
nić kroki, aby konsulaty rosyjski i niemiecki ogra­
niczyły się istotnie do handlowej działalności?

Prezydent p. C i u c h e i ń s k i  odpowiedział, te 
aaraz, kiedy wyszła na jaw  obecność agentów o- 
cLrany w GaLcyi, ndał się do odpowiedniej władzy 
i otrzymał zapewnienie, że żadnej stałej ekspozy- 
tnry „ochrauy1* we Lwowie niema, że tylko były 
dwa podejrzane indywidua, z których jedno już 
wyaalono, a drugie znajduje aię w śledztwie. Co 
do konsulatu niemieckiego, to mówca istotnie nie 
tua jesro działalności.

Demon, opera Rubinsteina, wystawiona onegdaj 
po raz pierwszy na scenie lwowskiej, odniosła spo­
dziewany -akces artystyczny. Piękno dzieło przy­
gotowane było nader starannie pod każdym w zglę­
dem. otrzj mało też efektowną szatę dekoracyjną. 
Wybornie brzmiała orkiestra pod wodzą Stermieza, 
niezwykle czysto chóry, będące zazwyczaj Achille­
sową piętą opery lwowskiej. Z  BolLtów na plan 
pierwszy wysunęła się oczyw iście para głównych 
przedstawicieli, a zatem p. Bohnssowa w pięknie 
opanowanej partri Tamary i p. Lndwig, odtwaiza- 
jąey postać tytułową. Obok wspomnianych grupo­
wali się w równym szeregu przedstawiciele partyj 
pomniejszych (pp. Lachowska i M irkówue, a z pa­
nów Tarnawski, Sulikowski i Jeliński). „Demon* 
Rubinsteina przypadnie niewątpliwie do smaku sze­
rokiej publiczności, gdyż posiała  dużo miejsc me­
lodyjnych, które samo przez się mnszą zyskać po­
pularność, a zatem i względy wszystkich zw olen­
ników opery w Scislem tego słowa znaczeniu.

Jak jn i  donosiliśmy, przedstawienie miało prze­
b ó g  burzliwy z powoda hałaśliwych owacyj i kontr­
dem onstracji zwolenników powuśniunych partyj p 
Bohnss-HeUerowej i Korolewiczównej. Powodzenie 
•pery jest utrwalone.

P. Ludwik H e l l e r ,  dyrektoi teatru lwowskie­
go uprasza nas w drodze telegraficznej o sprosto­
wanie in form acji dzienników lwowskich w tym kie­
runku, że podczas śpiewu p. Bofcuss-Hellerowej w 
„Demonie* nie odzywały się z widowni sykania. 
Dem onstracja odbyła Bię podczas 3 antraktu i stoń- 
ezyła się w minutę po podniesienia kurtyny, w ak- 
•ie, w którym p. Bohuss-Hellerosva nie śpiewała 
P. Eohnss Hellerowa ni* otrzymała też anonimo­
wych wieńców.

Pani Bohuss nie występowała nlg^y przeciw  p. 
Korolew icz-W ajdow ej i sprawą tą nigdy się nie 
interesowała.

Co Polaków zagranicą. Akademicki klub tury­
styczny we Lwowie, przystępując do II. wydania 
polskiego „Przewodnika po Europie* E. Starcze­
wskiego. chciałby zebrać możliwie najw ięcej wiado­
mości odnoszących cię do życia Polaków zagranicą, 
chcąc by t»n przewodnik był przedawszystkiem 
uzupełnieniem niemieckich, francuskich i angfe'skich 
przewodników, odnośnie do polskich pamiątek i 
instytncyj. Fonieważ dorycnczas tego rodzaju praea 
nie została przeprowadzoną, zabm  nie mogąc ze­
brać potrzebnych informacyj w inny sposób, zwra­
ca się wydział klubu w tej drodze do Polaków za- 
mieszka'yeh zagranicą, z prośbą o nadsyłanie pod 
adresem: dr M. Orłowicz, Lwów, Dom akademicki, 
informacyj tyczących się: 1 ) polskich stowarzyszeń, 
z podaniem adresu; 2 ) polskich hoteli, pensyona- 
tów, restauracyj i t. p., ewentualnie lokali gdzie 
się zbierają Poiacy i prenumerują polskie pisma:
3 ) polskich pamiątek z warunkami ich zwiedzania,
4.) polskich lekarzy, adwokatów itp.; 5) Polaków, 
którzyby za pewną opłatą chcieli się podjąć fun­
kcji ciceronów względem Polaków.

W  razie niomożności odpowiedzi na wszystkie 
pj fania, prosimy o uwzględnienie przynajmniej 
niektórych.

ro m n o że n io  p o licy i w e  L w ow ie . Trzed rokiem 
Rada miasta Lwowa .uchwaliła nawiązać z rządem 
rokowania o powiększenie liczby policjantów  o 1(50, 
ofiarowując za to podwyższenie dotacji miejskiej 
na utrzymanie pci cyi o 40 .000  kor rocznie. W sku­
tek wdrożonych w tej mierze rokowań, rząd oświad­
czył obecnie gotowość zwiększenia zastępu straży 
policyjnej na riz ie  o 4 0  żołnierzy, w tem 5 kon­
nych, i o 1  oficera, za przyczynieniem się gminy 
kwotą 10,000 kor. rocznie- Sprawa dalszych 120 
policjantów  jest przedmiotem roztrząsania i są wi­
doki pomyślnego je j załatwienia.

Magistrat, rozważając tę propozycję, uchwalił 
oświadczyć się wobec Rady miejskiej za przyjęciem 
na razie tego częściowego pomnożenia straży poli­
cyjnej, a życzenia Rady miejskiej, zawarte w ze­
szłorocznej uchwało —  w dalszych rokowaniach 
osOnie i stanowczo podtrzymać.

Repertoar teatru lwowskiego.
W  sobotę pop : „ Kopci uszek- , wieczór: „Demon*.
W  n a d zielę  jop. „ W u ja  Szok Wani**, w ie ozór; „D o ­

larowa księżniczka*.
W poniedziałek: „Bliźnięta z Brirthon"
We wtorek; „Demon*.

Pod groza
(Telegramy „N. Reformy- z 13 marca.) 

Scslerancya' poselska n ttcr? ttdUr.
Wiedeń. Minister spraw zagranicznych bar, 

A i  r e n tli a 1 zaprosił do siebie na 20 b. m. 
p r z y w ó d c ó w  s t r o n n i c t w  p a r l a m e n ­
t a r n y c h  na obiad. Następnie odbędzie sie 
k o n f e i e n c y a  w s p r a w i e  b i e ż ą c e j  p o ­
l i t y k i  z a g r a n i c z n e j .

flfłaprzyięcfe Forgacha,
Lipsk. „Leip, Neuste Nachr.* donoszą w B e l ­

g r a d u ,  że prezydent ministrów, N o v a k o- 
wi c z ,  oświadczył posłowi austryackiemu hr. 
F o r  g a c h ó w  i, który starał się o audyencyę 
u króla Piotra, że król go przyjąć nie może.

Na grasrtcy galicyjskie],
Wiedeń. „N. Fi*. iTesse* reprodukując wiado­

mość o zarządzeniach, poczynionych przez Ro 
ayę n °  g r  an  ' c y  g a l i c y j  sk i e j ,  twierdzi, 
że w tutejszych kołacn woiskowych nie widza 
żadnego nadzwyczajnego zarządzenia w tych" 
ruchach wojek rosyjskich na granicy galicyj­
skiej. Wydanie nowej „ordre dó batai a* dla 
okręgu wojskowego w Kijowie z d a r z a  s i ę  
c o  r o  ku;  nagromadzenie zaś wojsk w okolicy 
Proskurowa, tłómaczą zimowymi manewrami ar 
mii rosyjskiej.

Ruchy aj nil serbskiej,
Sarajewo. Nadohouzą tu wiadomości o nagro­

madzeniu sslrych oddziałów wojsk serbskich 
na granicy. Słychać wciąż strzały wojsk serb­
skich odbywających manewry nad granicą boś­
niacką.

Zbrojenie sią Bnlgaryl.
Franfurt. „Frankf Z  tg * donosi z S o f i i  o 

zbrojeniach b u ł g a  r s k i oh, o których niewiado­
mo, przeciw kemu są zwrócone.

PogrozKl jentego.
Belgrad, Następca tronu, ks. J e r z y ,  miał 

wczoraj wieczorem d ł u g ą  k o n f e r e n c y ę  
z Miloyano vi iezem, któremu oświadczył, że w ko 
łach oficerskich “i wśród ludności panuje żywy 
ruch wojenny. R u c h u  t e g o  l e K c e w a ż y ć  
n i o  m o ż n a .  Jeżeii się sprawdzi, że rząd rze­
czywiście zrzeka sie. wszelkich żądań teryto- 
ryalnych, a skupczyna ten krok potbwaii —  
w c o  k s i ą ż ę  n i e  w i e r z y  —  to komitet 
obrony narodowej na własną rękę r o z p o ­
c z n i e  a g i t a c y ę  w c a ł y m  k r a j u .  Komitet 
rozporządza 50 tysiącami ochotników.

Sobota, 13 Marca 1P09.

d  w o le u ia  «  S e r b i i .
Belgrad. W  dnia wczorajszym dokonał się 

tu z w r o t  w o p / n i i  p u b l i c z n e j ,  która 
zwraca się obecnie p r z e c i w  r z ą d o w i ,  wy­
rażając wieik'6 n i e z a d o w o l e n i e  z powodu 
ostatniej noty serbskiej do' mocarstw. Niezado­
wolenie ogółu przybiera coraz szersze rozmiary, 
albowiem notę okrężną uważają tutaj za z u ­
p e ł n e  z r z e c z e n i e  s i ę  w s z e l k i c h  ż ą ­
d a ń  t e i  y t o r y  a I n y c h  i zarzucają głównie 
przytem rządowi, że w nocie swej podniósł, iż 
czyni to bez rezerwy.

M i l o  v a n o  w i c z  na poufnem posiedzenia 
posłów skupczyny czynił im nadzieje nabycia 
od Turcyi, za stosownem odszkodowaniem, czę­
ści Sandżaku. Zdaje się jednak, że Miloyano- 
wicz powiedział to tylko dla chwilowego uspo­
kojenia posłów i opinii publicznej, albowiem 
Turcya o odstąpienia Sandżaka nie mvśli. Nie'- 
zadowolenie ogółu znajduje bardzo dobitny wy­
raz w artykułach dzienników.

Mi!svES» wic?, o sytnaofl.
Berlin. „Beri. Tgblt.* ogłasza rozmowę swego 

belgradzkiego korespondenta z M i l o y a n o w i -  
c z e m ,  który wyraził nadzieje, że Niemcy wpły­
ną na Anstryę w d u c h u  p o k o j o w y m .  —  
Austrya prowadzi zawsze politykę egoistyczną 
i dlatego nie ma przyjaciół na Bałkanie.

Spodziewaliśmy się —  mówił Milovanowicz —  
że między Austryą a Serbią przyjdzie w spra­
wie Dośniaciriej co porozum.enia. Aneksya 3o- 
śni i Hercegowiny nadzieje ts zniszczyła.

Dzisiaj odbędzie się narada w sprawie o d ­
p o w i e d z i  na netę hr. Forgacha. Odpowiedź 
ta ma być w najbliższych dniach doręczona 
hr, b o i g a c li o w i.

Turcy o syfaiacył.
Konstantynopol Dziennik młodutureeki „Szu- 

raj-[Jmmed“ w artykule wstępnym omawiają 
notę serbską do mocarstw pisze, że Turcya pierw­
sza uznała 'kwestyę aneitsyi Bośni i Hercego­
winy za europejską. Jeżeli od tego odstąpiła, 
to poszła za życzeniem mocarstw, które żądały 
bezpośredniego załatwienia sprawy z Acstro- 
Wągrami Także Włochy uznały opróżnienie 
san i żaku za dostateczną rekompensatę za ane- 
ksyę. Bezpośrednie porozumienie z Anatro-Wę­
grami było koniecznem, na co zresztą i nota 
ar,gie’ ska wykazałi.

lJziennik zaznacza, że obecnie kwnłtya nie 
jest europejską, ale s ł o w i a ń s k ą, poruszoną 
przez Fosyę S e r b i a  z n a j d u j e  s i ę  w r o ­
s y j s k i c h  r ę k a c h .  Rosya wzięła także w 
swoje ręce interesa b u ł g a r s k i e  i ks. bułgar­
skiego przyjęła jako króla, Potersburg pragnie 
ekonomicznej unii Serbii z Bułgaryą. Dziennik 
zapytuje, dlaczego w sprawie bułgarskiej pro­
wadzi się dalej rokowania w Petersburgu, je ­
żeli kwestya bośniacka zachowała charakter 
e u r o p e j s k i  i według zapatrywań Serbii pod­
pisanie protokołu jest nieważne?

O ew p!s~!s fc*rfereaeyi.
Rzym. Dzienniki tutejsze wyrażają przekona­

nie, ż e  d o  w o j n y  n i e  p r z y j d z i e ,  i żądają 
podobnie jak prasa francuska, n a j r y c h l e j  
s z e g o  z w o ł a n i a  k o n f e r e n c j i

Łafsćweaeya Rosy!.
Berlin. Dzięki wpływowi Rosyi, odpowiedź 

Serbii na notę hr. Forgacha. n a s t ą p i  w n a j ­
b l i ż s z y c h  d n i a c h .

Paryż. Francja  p o ś r e d n i c z y  celem sfcło 
nienia A ustrji d o  p r z y j ę c i a  n )  ś r e d n i  
c t w a  R o s j i  ( !)  w rokowaniach między 
A u s t r y ą  a S e r b i ą .

RikOTEala Kifaata.
Petersburg. ..N. Wi em.“ potwierdza, że ro­

kowania międ/.y tureckim ministrem spraw za­

gra; leznycn P 11 a a t e m paszą a I z w o l s k i m
o odszkodowanie w sprawie bułgarskiej ns t r a ­
f i a j ą  na  t r u d n o ś c i ,  guyż Turcya odrazu 
'■nce się pozbyć odszkodowania wojennego, ja­
kie winna jest Rosyi. Dlatego Turcya propo­
n u j  kapitalizacyę tego dlngu na podstawie 
5Vsł /o- a Rosya chce przyjąć tylko 4°/0, Z  tego 
powodu Rifaat pasza przedłużył swój pobyt 
w Petersburgu.

Napad albański.
Berlin. „Morgenpost" donosi z K o n s t a n ­

t y n o p o l a :
Banda aloańska n a p a d ł a  Da p o c z t ę  t u  

r e c k ą  k o ł o  J a n i n y  i zabrała 4 worki z pie- 
niądzmi w sumie 10.000 funtów tureckich1

Bankiet mlodotaracbl.
Konstantynopol. Komitet mlodoturecki urzą­

dzi1 wczoraj b a n k i e t ,  na który p rzyb y li 
szwagier sułtana F e r i d  p a s z a ,  wieiki we­
zyr, prezydent Izby i senatu, oraz wielu depu­
towanych. Wygłoszono mowy polityczne.

Ochrona kousulatów.
Beigrad. Porta postanowiła dla ochrony swych 

k o s u l a t ó w  w Berbii, p r z y d z i e l i ć  każde 
mu konsulatowi po 30 żołnierzy.

Nędza w SandiabD.
Berlin. „Deutsches Tagesblatt* donosi o wiel­

kiej nędzy głodow ej panującej w Sandżaku No­
wy Bazar. Codzień u m i e r a  z g !  o d a  w i e l ­
ka  l i c z b a  o s ó b .  Ludność ż y c z y  s o b i e  
w o j n y ,  spodziewając się polepszenia stosun­
ków i nbolewą z powodu wymarszu wojsk au 
3tryack’ ch.

Riosj prasy rosyjskie].
Petersburg „Birź Wied.1* omawiajac sytua- 

cyę wywodzą, że wiadomo im, iż w Wiedniu 
jest wielu wpływowych ludzi, którzy sądzą, że 
niepowodzenia Rosyi i jej obecny stan, są naj­
lepszą sposobnością d o  p u g w a ł c e n i a  s ł o ­
w i a ń s k i c h  p a ń s t w  b a ł k a ń s k i c h ,  Je­
dnak wielkie mocarstwo powinno dalej spoglą­
dać w przyszłość, a któż może powiedzieć, że 
Rosya za dwa lub trzy lata nie bodzie się mo­
gła pomścić?

N. W remia“ wzywa do z a c h o w a n i a  z i ­
m n e j  k r w i  i wykazuje, jak s z k o d l i w ą  
byłaby wojna Austryi z Serbia i Czarnogórą.

„Moc obowiązująca rozdziału V  prawa o ko| 
masacyi, rozciąga się również na gromady w ie j 
skie i wsie, utworzone na poastawie organ’ ; 
cyi zarządu gubernii Królestwa Polskiego, przy- 
czem we wsiach uchwały o zmianie własności 
działek, zapadać winny na zeoramach gro 
madzkieb, i wykonywane być mają w spoRÓb, 
przepisany dla gromad wiejskich.*

Poprawka ta przyjęta, była jednomy ślrie 
T f m o s z k i n  w uznpełmenin swego poprzed­
niego wniosKU o zmianie nazfhr K r ó l e s t w a  
P o l s k i e g o  n a  „ K r a j  P r i w i  s l i n s k i j “ 
oświadczył, że domagał się tego w swoim cza­
sie, myśląc, że nazwa Królestwo Polskie ozna­
cza s a m o d z i e l n o ś ć  p o l i t y c z n ą ;  obecnie 
jednak doszedł dc wniosku, że jest to termin 
g e o g r a f i c z n y ,  wobec czego poprzedniej 
swej p o p r a w k i  b r o n i ć  p i e  b ę d z i e .

Oświadczenie to prawica przyjęła okla­
skami.

Bndifct marynarki engieisklej.
Lonoyn. Budżet marynarsi za rok finansowy 

1909 i 1910  oblicza w y d a t k i  n a  35 milio­
nów 141 .000  funtów szterlingów wobec 32 mi­
lionów 319 000  funtów w roku ubiegłym. Pierw­
szy lord admiralicyi oświadczył, że może się o- 
kazać konieczność, aby rząd w roku bieżącym 
uczynił przygotowania dla szybkiej budowy no­
wych czterech wielkich p a n c e r n i k ó w  i dla 
teso żąda od parlamentu upoważnienia do wcze 
snego wydania rozkazów, celem bndewy tych 
okrętów.

S & u i^ a  iP 6 j fr fo w a  e h i -A S i t i^ i i .
Berlin. Tutejsze dzienniki donoszą z K o n ­

s t a n t y n o p o l a ,  że rząd c o f n ą ł  ustawę, 
przyznającą prawo i obowiązek służby wojsko 
wej chrześcijanom.

t a !  rnMrn lioiw mwdt
i przeziębiliśmy się przy tern porządnie. Po- 

ł ę f e f  tem nie chcieliśmy iść do szkoły, ale matka 
4 ^  me pozwoliła na to. „Teraz przed prom ocją 

S x q {  nie opuszcza się szkoły*, powiedziała Potem 
kazała przynieść dwa pudełka Faya pra- 
wdziwyeh bodeńskich mineralnych pastę lek, 
każde dziecko otrzymało 6 w gorącem mie- 

a a  ku, a ince ssaliśmy w ustach. A  dziś rano? 
M jU l W szystko, jakby zdmucanął i wyglądaliśmy 
_  i ® '  świeżo i zdrowo. Faya prawdziwe Sodeńskie 
P  dostać można we wszystkich sklepach iego 

rodzaju i w aptekach za 1 2 5  kor 6 15

Generalne zanptępstwo na Austro-W ęgry: W . Th. 
Guntzert, W iedeń, I V / 1 , Groase Neugasse 17.

t Jul* Kalinowska
urodzona w Płocku r. 1882, córka Czesława i 

eresy z Bartosiewiczów KalinowsKicn, zmarła 
w Krakowie dnia 12 marca b. r.

1882

z  M 9  m

(Telegrar.iy „fł. Refwrruy“  z 13 ,mar«a.)

Wiedeń. Pos. P e r  n e r  s t o r f  e r  zgłosił wczo­
raj interpelacyę zwróconą przeciw następcy tro­
nu Interpelacja mowi o różnych zajściach na 
terytorynm myśliwskiem arcyksięcia Franciszka 
Ferdynanda w Karyntyi i zapytuje ministra 
rolnictwa, czy ma zamiar dać władzom instru­
kcję, aby nie dały na sieb:e wpływać arcyksię- 
cia 1 czy usunie opisane w interpelacji zajścia?

Sira£ prrh meî iarma.
Wiedeń. Prezydyum Izby posłów nosi się z za­

miarem zaprowadzenia s t r a ż y  p a r l a m e n ­
t a r n e j .

Dzienniki wszystkich bez różnicy odcieni wy­
stępują D a r d z o  o s t r o  przeciw poruszonema 
ze strony partyi chrześcijańsko-socyalnej zamia­
rowi ograniczenia swobody ruchu dziennikarzy, 
k t ó r y m  m a  b y ć  w z b r o n i o n y  w s t ę p  
do  k u l o a r ó w  p a r l a m e n t u .  Dzienniki za­
znaczają, że dziennikarze nie chodzą tam z cie­
kawości, l e c z  z o b o w i ą z k u .  —  Najwięcej 
uciei pięliby posłowie, gdyż straciliby ścisły kon­
takt z dziennikarzami.

Z  n u i i  s io  w l iń s k ie ? ,
Wiedeń. Rokowania radykałów czeskich z l i ­

nią słowiańską r o z b i ł y  s i ę ,  ponieważ Clioc 
oświadczył, że klub ostaje przy tem. aby wszy­
stkie uen>vuły zapadały w Unii j e d n o g ł o  
ś n i e  —  jeżeli mają obowiązywać wszystkich 
członków.

Zfesta:>cxeziie przemysłowców.
Wiedeń. „Reicbsrats - Correspondenz“ donosi, 

że członkowie wolnego zjednoczenia przemysło­
wego między tymi |>oseł S t w i e r t n i a ,  wysto­
sowali d j wiceprezydenta związku pismo, w ktu- 
rem, ze względu na stanowisko partyj koalicyj­
nych na Węgrzech wobec kwestyi traktatów 
handlowych z państwami bałkafiskiemi, proszą 
o jak najszybsze zwołanie posiedzenia związku,

Paryż. W  panamentamych kołach słychać, 
że bezpośtf&duie porozumienie między ministrem 
skhibu i ministrem marynarki, żądającym kre­
dytu 88 milionów franków na rok 1910, jest 
niemożliwem i zachodzi obawa, że j e a e u  z 
t y c h  d w ó c h  m i n i s t r ó w ,  któremu dzisiej­
sza Rada ministrów nie przyzna racyi, p o d a  
s i ę  d o  d y m i s j i .
.  lygaąaggg

U
m tó zN  i M e s m

(niii^iiislci J s a s j RilGriny
z dnia 13 marca.

U i i S ^ a .
Berlin. Tutaj i w innych miastach niemiec­

kich, jak D r e ź n i e  i M i t t  w b i d z i e  odby 
wają się od kilku dpi aresztowania stu^en iw 
rosyjskich, zwłaszcza t e c h n i k ó w .  Dzienniki 
donoszą, że następstwem tych aresztowań bę­
dzie wielki proces o spisek.

Gzj 3&3W ssiąp aje ?
Berlin. Ks Biilow stara się wszelk-emi spo­

sobami usunąć trudności w komisy! podatkowej. 
D otąd jednak porozum ienie jest bardzo trudne, 
tak, że wciąż powtarzają si° wiadomości o prze­
sileniu k a n c l e r s k i e m .  Wczoraj „L oc.A n z.“ 
i „Nat Z tg* na podstawie inspiricyi z urzędu 
kanclerskiego, zaprzeczyły stanowczo pogłoskom 
o przesileniu kanclerskiem, zaznaczając, że sto­
sunek między Bltlowem a cesarzem jest i na­
dal b a r d z o  s e r d e c z n y .

O pr icei sagpzetskL
Praga. „Venkov* donosi, że róv. noczaśnie w 

parlamentach: angielskim, francuskim, austrya- 
ckim i w Dumie rosyjskiej, odbędzie się. dys- 
kusya w spiawie p r o t e s u  z a g r z e b s k i e -  
g o  i ucisku Semów i Chorwatów przez Ma- 
dziai ów

yrantów u Królestwia.
Petersburg. Duma przyjęła poprawkę posła 

G r a b s k i e g o  o rozszerzeniu prawa komasa­
c j i  gruntów na Królestwo Polskie w następu­
jącej redakcji:

Po zam kn ię ta  & M e ?u .
(Tel. „Nowej Reformy" z 13 lutego.).

Buuapsezt, Na dzisiejszem posiedzeniu Sc jmu 
pos. B c z o f y  zgłosił interpełacTę. „zy rząd ma 
zamiar przed uznaniem przez Serbię aneksji. 
rozpocząć pertraktacyę o k r a k t a t  h a n d l o ­
w y  z Serbią 1

Następnie zgłosił interpelacyę w sprawie 
s e r b s k i e j  poseł P o l i c z ,  wśród awantur, 
urządzonych przez Węgrów. .

Twierdził on, że stosunki n a  g r a n i c y  
serbskiej są obecnie n i e b e z p i e c z n e ,  że 
r o s y j s c y  o c h o t n i c y  p r z y b y i i  j u ż  do  
B e l f r a d u  i że Rosya jest dziś s i l n i e . s z ą  
aniżeli za czasów kongresu berlińskiego, bo 0- 
qecnie ma sojuszników w A nglii i Francji.

Interpelant zapytał:
1) Czy prezydent gabinetu uważa notę serb­

ską za dostateczną.
2) Czy prezydent gabinetu skłonny iest sta­

rać się, aby została zwołana konfere.ncya euro­
pejska i dać w tym kierunKU imryatywę.

3) Czy na wypaaek, gdyuy mięuzy monarchią 
ze Serbią sprawa nie została pokojowo zaw
twiona, gdyby Rosya wysłała większą liczbę 
ochotników do Serbii i Czarnogóry i w łen 
sposób wystąpiła przeciw A ustrji —  uważaneby 
to było źti . . c aa ns  b e l l i “ z Rosyą i „casus 
foederis* z Niemcami.

Na tem zamknięto posiedzenie.

Odpowiedzialny redaktor i wydawca: 
Michał Konopiński.

K A b E S Ł A t f E .

(Artykuły w tym dziale me pochodzą od 
redakcji).

%

naturalna, najwięcej sodu zawierająca szcza­
wa alkaliczna. W yborny dyetetyczny nepoi 
stołowy. Zapytać się lekarza, domowego co 

db wąrtości szczawy bili oskiej.______

chce myć się rzeczywiście przetłuszczonem 
mydłem —  które jedynie chroni skórę od 
wpływów zewnętrznych —  —  —  —  —  
musi wyraźnie żądać wyrobów —  —  —

M aiAnow skseefci.
Ta firma wyrabia prawdziwie przetłuszczone my 
dla toaletowe. Mydła alkaliczne, 
silnie i puszysto pieniące, uiszczą 
skórę, gdyż odbierają je j natural-

KfO

ten

ny tłuszcz. >fydła llalinowsKiego jgs _
pozostawiają warstewkę tłuszczu 
prsez eo ^słaniają skćrę i udeii- V - 11 j f

katnioją eerę. '*
Istnieją już nieudolne naśladownictwa, więc ź* 
Jać tylko wyrobów Malinowskiego. 446 1 O

Kto potrzebuje obuwia, niechaj się przekona

W O J C I E C H  E A F E E A
w Krakowie, ul. Sławkowska 24

(w  domu X X . Emerytów) 
odznaczony najwyższą nagrodą na wvstawie w  Pa 

ryżu 1903  r., wykonuje i ma na składzi
O baw *E  •E Ę sklc, d a m s k ie  i  d ii2 < ł :? :-e

z najlepszago matsryału, 
według fasonów francuskich i angielskie 1.

ZMIANA LOKALU! ZMIANA LOKALU

Z A K Ł T  3 W T Y f r r Y e Z E T '

HERM AKA LEM PABTA
został pizeniesiony na ulicę'* Grodzka L. 43.

Mf»cbacslecm&zy

Zunlpri Z o n ^ r c ^ H !
Kraków, Zyblikiewicza 9 -

Lecznica chimfSiczno - erlo^dycziia
Oryginalne aparaty Zandera. —  Gimnast) ka le­
cznicza. —  Leczenie gorącem powietrzem. — 
Mięsienie i elektryzowanie^ —  Wyrób gorsetow 
pasów przepuklinowych, sztucznych kończyn itd
Aparat Roentgena. Sala operacyjna. Pokoje dla 

cr.orycn. 746 8 12
Leczenie garbów, skrzywień kręgosłupa i  koń­
czyn chorób stawów i kości, gośćca, arirytyzmu 

chorÓD serca o ty ło ś c i  itd .
Zakład utwarty od 9— 1 i od 4— 6. Tel. 796 
Ur Merz. Dr Staszewski. Dr Wachiel.

ZAKŁAD DENTYSTYCZNY

D ra  T. T y s z e c k i e g o
Rynek 24  (naprzeciw odwachn) 

W yjmowanie zębów, plombowanie, zęby sztuczno 
w kauczuku i złocie, zęby na sztyftach, mostki 

i korony złote 1010  3 p

Clrheenlcn Themplo.
Hotel Pałace i sanatoryum, klimatyczne uzdrowi­
sko zimowe pod Finme. 120 pokoi z nowoczesnym 
komfortem. ProsDekty w ysyła dyreseya Tr.erapii 

1944 10

3821 104

»  M o p a o e m  o i w a r i y  c a  ty  rok.
Kąpielą powietrzne, zwykłe, gazowe, etc. (iimna 

Etyka, mięsienie, Dajnowsze przyrządy zangerowskie, 
etc. K uchn ia  wykwitna i zdrowa. Oddzielny stół 
jarski. Centralne ogrzewanie, światło elektryczne, 
wodociąg, kanalizacya, dosinfekeya. Cena od 8 K 
wzwyż z całem utrzymaniem. 68

M M  orłupetiotzny
Pra  w. C B Ł I IU S S T S O O

docenta Uniw. Jagiell.,
Kraków, Rynek Klsparski, L. 12, tel. 540,

największy zakłaa tego rodzaju w kraju. Gi 
mnastyka leczn icza ; leczenie skrzywień k rę g ®*  
słupa, kończyn  i chorób stawowych. L eczen ie  
reumatyzmu i artre tyz n m  gorącem powietrzem .

Róutgon. H O

Kaszlącym zwraca uw’Rgę na przetwór 
T h y m o m e l  S e ł l l * ® i  przez lekarzy częstu za. 
pisywany. 2 L2 ' “4

i iH A N A  S k lE O Ł A  E R O J U
Eugenii Weckerówny, Lwów, ul. Kopernika 8,
II p przyjmuje wszelkie zamówieni- na formy 

i zapisy uczer’ c codziennie. 1670  1 4

Zwraca się nwagę na ogłoszenie „M y d t o 
D y a n a“ aptekarza Erenyiego Beli w^Buda-
pe?.7.cie. 1 7 5 4  3 5 0

Sr t » 0% ^ , :  I I
Kolejowa 7 ( 3 - 4\ Tclef. 919. 1836 1 3

yniMsiiBipu U
Kraków, ul. Wolska X, 28 1862

wydaje własne lekarstwa, ord od 2 do 4

Wietień, 13 uai'ca. (uiełua połudu
Marki W Ć  . Renta majowa 91-JJ Raota koronowa

wępiersko 91-35. Akcve austr. sakł, kred. „25  słó. Akcye 
we>'. rakł. kre<l. 7'29’ — - ‘ spr*1 Anglooaako 235-—. Akcye 
Dniont »nUr 530'30 i  koye Jani ycreinu 519-— , A krje  L in - 
derbonku Akcye kolei państwowych 676-u'J, laun-
oardj 101-75. A* v *  « ’ ei Slbethal 615*—. Akcye fabryki 
bron 343—  Mkoye tytoniowe 3 3 j '— . Alpiny 831-— 
R im vM ura«yi 521-—. Akcye praskiego Tow. że’ atnegt 
2373. lo s : turtekie 133'5j. Robie 252*50.

Fsposot>'®*ó leniwe.
B.r!in« I j  marca. (Giełda poeanua 
akcye :redytowe 198-— Tow dysto 
p^połobieuie: leniwe.

dystootowe 18'3'—.

Giełda zbożowa.
8 |idapesit, 13 marca, l szenica u» kwiecień 1 i '86 da 

13*85; pszenica na maj 13*59; pszenica na p a ilz iem ik  
11*12 do 1 1 :4 3 ; żyto 1 a kwiecień 10  61 do 10*52; żyt* 
a* październik 9*51 d" 9*52; owies na kwiecień 8*88 
dc 8*89; owies na październik 7*89 do 7*70; kukury- 
ćm  ni. maj 7*31 do r Só; rzepak na sierpień 14*—  d* 
16 10. W szystko za 50 kg*.

Oferty mierne, chęć kupna mierna, usposobienie silne, 
pochmurno.

a  | j  Q  b «  K r a k ó w ,  L i n i a  A - S ,  U trzym ują na  sk ładzie  i polecają jako najlepszą P a s t ę  C IO  o b u -  'f i

<• . 6 1 1 9 1  I  ¥.&w ia w y r o b p r a w d z iw i e  p o ls k im a g . f a r m .  J u l i a n a  M a c h a r s k ie g o w K r a k o w ie .
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A N T O N I  D O S T A Ł
egzaminowany i koncesyonowany budowniczy, prowadzący budowę ko­
ścioła parafialnego w Podgórzu z ramienia przedsiębiorców, otworzy! 

z dniem 1 marca 1909 r

B iu r o  k o u s t r .  b u d o w L ,
podejmując się wykonania wszelkich robót w zakres ten wchodzących 
jak n. p. wykonywanie projektu planów, kosztorysów i statystycznych 

obliczeń na kominy fabryczne po bardzo przystępnych cenach.

1716 2 3 P o d g ó r z e ,  u l .  f t e j t a n a  L .  lO ,

O

50 KGMifl k O H

I

Zdohrwam al; w aońsa na to, że 
ia  przer* i ę  mej (otograrii składam 
'Wam najserdeczniejsze podziękowanie.

WT?»dl OB- kn memu największe­
mu zadowoleniu, * co moja wdz.ęoz- 
n-J.a nie może mieó granic Będę się 
wi. tawszo jara ła o dalsze poleoenle

M am  Ebert.

Stocking, Nr 22 (p. Wilden).

Otrzymałem przed kilkn dniami swą 
powiększoną fotografię, która wypadła 

bardzo dobrze i dziękuję za to najser­
deczniej.

Mogę pop ait Wasz zakład ji k naj­
lepiej.

Jait Heumann 

Wilcza Jama (Wolfsgrul.), 21,1.1909.

Otrzymałem z radośclt powiększony 
obraz, przedstawiający nasze wesele. 
Wypadł ślicznie i jest bardzu podobny 
do oryginała NajSzozersze^pMziykowa- 
■•e, będę się sterał nakłonić swych 
kolegów ą0 zam6wień.

°̂*1- pr. Marek, o. i k.. feldwebel.
Kutna Hora n _ 1909

Z obraza dostarczonego mi 11 atyoz- 
ni jestem bardzo zadowolony; spra ..ia 
mi wielką radl śt.

Kareł Pokorny, wachm. land. 

Strassnitz, 9. U, 1909.

fiajszczeiDzeaz-ęia za portre1 wyj ldł 
on ku memu naiwiększemu zadowoleiilu.

Jeszcze raz proszę przyjąć podzięko­
wanie I uznanie.

Anasiazya Birtló. 

Grac, A.apellenstrasBe 36, 28,1. 1909.

Niniejszem potwierdzam odbiór przy­
słanego mi obrazu, który .rypaał ku 
memu najzupełniejszemu zadowolenia.

Karol FlachbacH.

Waraszdyn, 13, II. i909.

dla swych odbiorców, którzy nietylko przyczynili się do powiększenia 
naszego zakładu, ręcz także nadali naszemu przedsiębiorstwu chai akter 
światowego zakładu, postanów iliśmy ponownie spoi ządzać przez przeciąg 
14 dni szereg swyrh jak najzaszczytnifij znanych obrazów zupełnie za 
uarmo. Tym czytelnikom tego ogłoszenia, którzyby jeszcze nie posiadali 
takiego obrazu za darmo, niecliaj posłuży za wyjaśnienie, że tu chodzi 
nie o j&Kąś niedorzeczną odbitkę chromową lub o jaki lichy i nie zaj­
mujący obrazek lecz że każdemu, kto nam nadeśle fotografię swą wła­
sną lub czyją ze swego otoczenia, prześlemy olroło 40 —  50 cm. mają­
cej bez kartonu, nie retuszowany, a więc :

prouie poMnej uielKotcl oDraz zb darmo
Nie ieden na tę propozycyę może z niedowierzaniem tylko wstrząś­

nie głową i powie sobie: Niemożliwej rzeczy żaden człowiek me może 
doprowadzić do skutku. My atoli czynimy to. Czynimy to po pierwsze, 
jak nadmieniono, z wdzięczności za zaszczycanie doznawane przez nas 
ze strony odbiorców, a powtóre, aby wyroby swej w Niemczech i Austro- 
Węgrzech iak najzaszczytniej znanej i sądownie zaprotokółowanej firmy 
uprzystępnić coraz szerszym kołom rodzinnym.

W zamian za to prosimy jedynie tylko o to, aby naszej firmie 
przez jej dalsze polecanie dopomódz do zdobycia większego rozgłosu. 
Ażeby rozwiać wszelką wątpliwość co do rzetelności naszej oferty,
oświadczamy, te jestesmy gotowi zapłacić 1831

kto l&hi przedłoży dowod, że o urazy, których my na podstawie tej oferty 
mamy dostarczyć za darmo, pod względem podobieństwa nie odpowia 
dają chouaiby cokolwiek przesłanym nam fotografiom. —  Prosimy przy­
słać nam fotografię, wszystko jedno, czy ona jest stara, lub nowa, od­
dzielne, lub stanowi grupę, wraz ze swym zupełnie dokładnym adresem, 
a oirsymaoie z naszego nakładu jedynie za zwrotem naszych gotówką 
wydatków w wysokości 60 halerzy, które można przesłać murkami wraz 
x fotografią, prawie naturalnej wielkości obraz opłacony w możliwie 
krótkim czasu

Motta sle płonąc, :t tu piwu
*

Prxy wysyłania fotograi i trzeba o tem pamiętać, Że większe foto- 
gr&ns nu format wizytówek, należy ofrankować 20 halerzami (z zagra­
nicy podwójnie) i ie  przy obrazach grupowych osobę, która ma być po- 
t  u n s t  oznaczyć X. Popiersia można sporządzić podług każdego for­
matu Jako *adwrmowrieiszy dowód wziętości i sprawności naszej firmy 
przy taczam1 poniżej niektóre z nadchodzących do nas co dzień wwi el -  
iriej Heśol piam z podziękowaniami. Ustanowionego przez nas terminu 
14 dniowego dla zgłoszeń do tej serji za darmo, przestrzegamy jak naj- 
OCiDog. —  Nioch się więc spieszy każdy, by sprawdzić tę rzadką spo­
sobność, tom bardziej, że chyba niema piękniejszej' ozdoby pokoju nad 
oorai mkochanogo krewneero, przyjaciela lub drogiego zmarłego

M u f a  Portrail iniut) «
W i e d e ń ,  V I I I ,  Z i e g l e k ' g a s s e  2 t f — 3 6 .

Do m d a n i a  \ś  w y i l z i r a i i n l s
d u i j £  k ł t s m p l J ^ k s  b u d y n k ó w  n a  Z w i e r z y ń c u  I .  1 3 3  p r z j  

d r o d z e  d o  P r z e g e r z a t  ( n a p r z e c i w k o  z b i o r n i k a  n r c d o -  

c i ą g D w e y c i )  n a d a j ą c y  s i ę  ś w i e t n i e  n a  f a b r y k i ,  i n t e r n a t y ,  

z a k ł a d  n a n k o w y ,  d o m  p r z y k i i u s o w e *  p r a c y ,  p r z e d s i ę ­

b i o r s t w o  g o  s p c d a r c ^ e ,  z a k ł a d  d o r o ż k a r s k i ,  a n t  o m  o b i ­

ł o  w y ,  p o g r z e b o w y ,  d o m y  r c - t o o t m c z e ,  m i e s z k a n i a  p r y ­

w a t n e  i  t .  p .  c e l e .  —  B l i ż s z y c h  w i a d o m o ś c i  n d z i e l i  p .  

W .  M M I  e r ,  z a m i e s z k a ł y  p o d  1 .  2 0  p r z y  u i .  W i e l o p o l e ,  

p a r t e r ,  n a  p r a w  e ,  m i ę d z y  3 — 4  g e d z . 937 7 10

Generalne zastępstwo: Kraków, WrzesIńsKa 1. ei 11 o

zarzutu

N a j p i ę k n i e j s z ą  r o z r y w k ę
dają moje najnowsze wybornie lunkcyonujące 

p r z j T z ą l y  m ó w i ą c e  Funkcyonowarno bez
które kawaiki muzyczne, odczyty muzykę orkie- 

• strową itd. oddają wiernie.
N r .  8 0 0  „ L i l i p u t " ^  

cały z metalu zrobiony i trwałym lakierem emalio­
wym powleczony, wielkości 16V2 x  16^/, x  8V2 cm., 
nadzwyczaj mocny, trwały przyrząd, podczas gry 
naciągać się dający, przegrywa łatwo każdą płytę o 
25 cm. śiedn. podstawka na płyty obleczona suknem, 
tuba kwiatowa z 28 otwoiami głosowemi. Membran
0 zdumiewającem d iałann. Bieg przyrządu bez 
szmeru i dobrze funkcjonujący Oena z 2 płj tami lub
1 dwustronną (25 cm. średnicy) wraz z 200 iglicami
456 5 5 2 2  K .
I. płyty głosowe o średniej 25 cm., grające na 
obydwie strony 3 K . O bfity wybór n ,usty n  m a w ią c jjfi znaj­
dziecie w mym katalogu g łów nym . W y s y ła  z a  za liczk ą  >uq pc otrzym aniu należjrfości

H A W N S  K O N R a  D ,  c. 1 k. dostawca dworu w Bitu dr. 421 (Czechy).
Katalog główny z 3000 odbitek na żądanie każdemu za darmo opłacony.

jest n i e d o & i ę g a l n y
co do smaku i wytrzymałości,

t o  do niskiej ceny i zy skownosci. I
742 5 6

K
upcy, rzemieślnicy, osoby na stanowisKU oficerzy, nauczyciele i urzędnicy

otrzymają każdego rodzaju pożyczitę bardzo szybko i łatwo przez komerc. 
zakład kredytowy i kasę oszczędności, stew zar. z o, p., Wiedeń, I., Woll- 
zeile 17. Do listowych zapytań trzeba dołączyć w markach 30 h na wska­
zówki i formularze podania, od wkładek ohcz, plac! n  57«. Bemom kasy oszez. za damo. 

Telefon 1277. 1*41 3 10

Poleca się jako marką renomowa: lą. Do n łbyoia 
w pierwszorzędnych handlach i lokalach. Za­

stępca na Galicyę: Maurycy Lustis,, Lnów 
223 7 7

N i e m a  j u ż  w ł o s ó w !
Kanibala cudowna

(Neusteinowskie pigułki Elżbiety)
Przed wszy tkiemi podobnenr przetwciami poi Lażdym względem naleij im pierwszeń­
stwo Pigułki te nie ta* lerają ża Inych “zkodllwych substancyj: używana z bardzo wielkim 
skutkiem w onorobach dolnych orgmów ciała, rozwidniają itwo, czyszczą fcrew, żaden 
ńrodek leczniczy nie jesl koizystniejszy Iprzyfem tak zupi tnie nieszkodliwy do zwalczania

Z a t w a r d z e n i a
niezawodnego źródła bardzo wieln chorób. Z nowodu ornkrzonej formy chętni" zalj wajr,

je nawet dzieci. 930 17 20
Pudełko, zawierające 15 pigułek, kosztuje 30 haieriy; zwoj, obejmujący 8 
pudtłek. a więc 120 piguł kosztuje ty.ko 2 k Po ot 'zysnaniu r.ależytooci 

K 2 45 wysyła się 1 zwój pigułek opłatri« 
flc tr7 0 - Dnie ^rze  ̂ nafladosriiictwMni oetrzeg- Ę  usilnie. Żądać „Filipa 
Uolligi.Gl|lt nieujtuna pigułek rozwalniających“ . Pray.daiwe l^lko wtedy, 
gdy każde pudełko i pouczenie opatrzone jest naszym podług nsoiwy prol V 
kołowanym zuakiem ochronnym, wyciśniętyu czerwono-czarnym drukie.n ,,Św. i 
Leopold11 i po^pisen „Filip Neusialo, aptekarz-. J sze pro Skołowane opako- 
wanie maai mieć podpis naszej firm' , Apteka r ILIPA NEUSTEINA pad „Św. [ 
Leopoldem1' Wiedeń, I., Pltmkengasse >>. — Skład w Kr-kowie w apteKaoh: j 

K. Wiszniewskiego, W. Redyku I K iohra (dawniej Gralewskiegn).

Ku źurfiksy u/ieikorssfne
Znakomilą heroatę jawajską „Rajah1', angiel­
ską H irnimanna, rosyjski, „ryg Popowa, do­
skonałe herbatniki czekoladU i t. p po naj- 

niższycL cenach poleca 1412 9 10

B A ZA R  CUKROWY
w  R ra k o u ie , S ław k o w sk a  8 .

KtmwGrsaryl
i pomocy w nauce języka niemieckiego uca :la 
niedrogo E P. poste rest, Kraków. 1681 2 2

i a z . M a r c e l i  Z u c h
• zaprzys. rzecznik patentowy

B iu r o  p a te n to w e
Berlin, ŁPjchine.sir. 1. 1697 4 10

óij&en© miód własnej pasieki 5 Kg. 
lv 6'. Hasło stołowe najlepsze codziennie 
świeże 5 kg. K 10-70 rozsćła J. M„ karill - 
Podhajce 76. 13i, 10 0

m c d u  u
w całości lub części ma do uysjKiz.ycyi dla wsze­
lakiego rodzaju interesów hipote:zaych adw. 
Dr Brummer, Kraków, Poselska 13. 283 l i  20

. . . . .  um m
Krakowie. Bo aj spozjmj i około F 0.000 K 

gotówką. Zgloszema ze wskazaniem do­
m u ^  podaniem ceny, wyszczególnieniem 
wszystkich danych, proszę naaesłać pod 
M. G. 21 poste rest. Kraków, za okaza­
niem kwitu inseratowego. 1533 5 5

R e a ln o ś ć
z ogrodem, w Nowej Wsi Narodowej 
Nr 25, do sprzedania. Bliższa wiadomość 
w Czarnej Wsi I  45. 1715 2 3

naturalne, co dzień świeże wysyła w 5-cio ki­
lowych paczkach franko do każuej stacji po­
cztowej za pobraniem po cenie 10 K 60 h. 
J ó re l  K on stan ty  I ia r n a s , Saem -s- 

Ó lalu , Węgrj 1140 4 20

D o  w y n ą ję c ia
od 1 kwietnia przy ul. Siemiradzkiego 3. 
4  pokoje, kuchnia, przedpokój, łazienka, 
ayża dla służącej, wprowadzona elektry­
ka. Położenie słoneczne. 1330 13 15

WysoM i ptaiy dochód
ma każdy bez różniej pici i wieku przez 

wyrób pończoch I trykotaży 
na znanych z dobroci płaskich maszynach

O 0 $  o

Wyłączna spzzeda* mas*vn

„ohkium", Loióiu, pi. Bema 4.
Ceny fabryczne. Warunki przy żaku pnie 
nadzwyczaj dogodne, także na raty. 
Gwarancja 5-letnis. Na składzie wszel­
kie przybory do maszyn- wielki wvoor 
przędzy H49 5 u

Dowodnie nrzędownie zebrane
wszelkich stanów i krajów 

r * * J j  ^0 przesył.oia ofert t pórę- 
rżeniem . orta w Inleraet id reu en  I ureau 
IobuI « " łe F i iv " ! ig  n nd  FóIu m , W ier i., 
-"nneufels" 21. Tp'e£on leśsi, Badapest V., 
Nador u teza 20. — Prospekty franc 236 19 52

usuwu w dwócli minutach 
•o lednorazowem użyciu zu 
, tnie z torzonKami najsi! 
niejszo włosy z twi rzy i ca-
■ego ciała (rąk, ramion, nóg)

______  Nie drażni skóry. Skute: _
n.i-zawuunie trwać’ na zawsze i zgol 
iii wy. Spo 6b użycia prosty Pachnie pięknie. 
Liczne podziękowania Oena flaszki na silne 
wł.sy na twir-.y 10 K, do ciała 10 K (Dl 
mężczyzn wielka flaszka 12 KI. Wysyła za zal. 
lub p>, otrzym. pieniędzy B. K. Oasibil, 
cheróŁ. Wiedeń, III. ' 1167 «

PIEN IĘDZY JAM L O M T
zarobią mężczyźni i pani. w każdej miej 
Ł.-wos.i prztz łttwe pobocznj zajęcie 
Zgłosz. kartą kor przyjmujs? pod Kr 68 
ekspedycya ogłoszeń Edward Bbaun, Wis 
deu. I., Kotentormstraese 9. 249 10 10 ]

pojazo&w i uprzęż?
ma zawsze na sprzedaż w Lards wielkim ry- 
borze bard? o p-ęrne od zamożnych osób pocho­
dzące landa, ptlkryie jedno i dwuk-nne .a< ~i 
factony wszelkiego rodzaju, lnkkis kabry ilety. 
brown s i t. d. Kupuj i też cale urządzenia 
rOiObr, ly eh poj az 'ów z. gotówkę lab przyjmuje 
w komis Keroi Flsoher Wis len III, Pratewrase 
7Ł, Hotel Nordbahn. Tel. 90107. 111 30 «

C e n y  z n iż o n e .
0 kg. słudkijh pon _ranc. czerworych K 3‘10
1 oryg skrzynka, 300 pomarańcz . . K 12-— 
; kg. sałaty lub karczochów K 4-30

5 kg. oliwy stołowej........................... K 10 -
6 żj wych pająków morskich . . .  K j-ao 
npłatni" za zaliczką r  lov a n n l S p an gh e i o ,

x T i-yest. 1655 ? 4

Motory oazowe
o sile 1, 2, .-i, 4 kon>, benzynowe lub petioli- 
nowc o ule 2, 4, 6 kont, używane, w dobrym 
stanie, tanio do sprzedania.

Wiaujmość u p M. Gertlera, Zwierzyniecka 
17, ad 12—8. 1316 5 5

L&ncjstry od K 26, taraDinn 1 flobe, - 
ono od K  8-5u pistolety od K 2 '— , 

rewolwery od K  5-—. Naprawa tani u. 
Ilustr. cenniki opłacone. F D u ś e k ,  
Opoćno Nr. 44, przy kole. państwowej 
Czechy. 1 too 4 20

do włosów

nie jest jedynym niezawodni dzkłają- 
c-Tn srodkiem pnociu łysieniu, wypadł 
niu włosów łupieżowi ? — BLowakrru»“ 
wytwarza bujno błyszczące włosy na 
głowie i brodzie. Posłać można w o fla­

szkach po 5 K, 6 flaszek 20 K.
Bj osiągnąć sympatyczną oislą deh 
kitną i piękną skórę na twarzy 1 0 
kacK Jak i A  rałem cel*. ^  ^  
wszelkich u a ę z r t o ś - b ^  t?lk

sSpuTąti. n -g-ł*»  >.zkodlJ»,ych, dotąd 
n ie dośclgn i cny ch przetworów .owakryiy: 
k emu 'ów ikr- 11 r.nego w Slołkaoh po 
u K i ó K. iowakrynowej wody Icalete-
wel we flaszkach po 3 1 5 K pudru 
"waki-ynowego, 'na?ego, różowego i kre- 

Ł.nwego, w pudełkach po 3 i 5 K itd. 
Wysyła a zalLzką luh po "trzymaniu 
nalcżytwści. M. Fefth hachl, Wiedeń VI , 

Mariahllferstrasse -15.

Skład głćwny w Krakowie: J. Hanek 
i Spółka, drmruerya, ul. Szewska 5. Na­
rt • na składzie: Heim i Spółki, han- 
de. pod „czarnym psem". Dostać można 
takie w wielu Jroguer .̂ach składach 
perfum i upiekach w państwie 725 3 a

” wyborowa po ker. 3*29, 4*—, 
S S S y S L m  5 20, 6-40, C —, « 1 0  20 pói kilo "  “

Kraków, 

Rynek gł. 13.
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Przewrót w kosmetyce! 
Precz ł Pudrem!

f t f t y  do kolorowania 
Ń  pisanek. j i
Papier mannurko- 

wj do pisanek' 
Farby roślinni* 

do cukrów 
\ potraw.

Heim  i J rfl
SyneS 37, l i t o ,  Liii& t

C E NNI KI
na żąd an ie  darm u  i  o p ła tn ie

D O B D C i  1663

u p ięksu a  i o iim ta d ij. ce rę . 
S k u te k  n a tych m ia s to w y !

C. k. Rządowy atest stwierdzający nie­
szkodliwość tego środka

D o  n a b y c ia :  w sklepach g.i:ani. K Smido- 
wicz. Zdz. Zdanowicz. Boi. \Vicrzejski Poręb­
ski & Zimler, Siórczew ski & Polakiewicz, St. 
Porębski; w drogeryach Reim i Ska, Hanak i 
oka, Zopo.h i 3 Ua; S  aptekach Mikuckiego i 
Jakubow skiegojgtudzi-ż w zakł. fryzye-skim 

fi. W iskidy. 1807 2 8

ftThe Spark” Chemical iiaooraiory.

Hi?ie panie
* egzaminem z rachunkowości państwo­
wej i praktyką biurową, poszukują po­
sady. Jedna z nich zna je/zyk francuski, 
może przyjąć także miejsce jako bona, 
do pielęgnowania chorej osoby lub do 
zarządu domem. Również poszukuje po­
sady kasyerka. która przez 10 lat by ta 
zajęta, jako ekspedyentka w magazynie 
konfekcji damskiej w Wiedniu; zna 
t ikże język niemiecki. Zgłoszenia przyj­
muje Okręgowy Urząd pośrednictwa 
pracy w  Krakówie.ui Jabłonowskich, 19.

poleca na sezon wiosen ny 237 1 1  o

Ceny

S Z C Z U R K 8W S K
:: KRA KÓ W , f iR O D Z K  \  2 . :::

handel przyborów do szycia i jedyny magazyn zabawek, 
niskie — towar doborowj'. W niedziele i święta zamknięte.

Ogłoszenie.
Celem oddania w  p r z e d s ię b io r ­

stw u  b u d o w y  g m a ch u  M ie js k ie g o  
M u z e u m  T e c ł m i c z u o  -  P r z e m y s k i -  
v.r33© i K rT ijaw cgo In sty tu tu  P a p . 
R ę k o d z ie ł  i P r z e m y ś lu  nr K rtik o - 
k0V7lQ, odbędzie się w dniu 29 marca 
1909 roku o godzinie 1 2 -e j w  p o łu ­
d n ie  w Magistracie w Krakowie roz- 
{bawa ofertom a obejmująca:

L Foboty ziemne i murarski?.
ii. .iesi 'JrKie.
III. Kamieniarsaie.
IV. '•'aniiowe.
V . k n l a ^ u b - b e t e n o w e .
V3. Rladhar
VII Dachówkowe.
IX. Żelazne i kowalskie 

około nowo wybudować się mającego 
gmachu.

Ogólne 'warunki licytacyjne, szczegó­
łowe warunki techniczne i plany przej­
rzeć można począwszy od ló-ga mar­
ca w Miej. Muzeum Techniczne- 
Pr ze uiy słowem (ul. Franciszka’ - 
ski., 1. 4.i codziennie od godziny 9-tej 
rano do 12-tej w południe i od 4-tej do 
7-mej wieczorem.

Na powyższe roboty należy wnieść 
należjrcie sporządzone i opieczętowane 
oferty według wzoru oferty i zestawie­
nie sumarycznego kosztorysu —  formu­
larze stoją do dyspozycyi pp. oferentów. 
t Każdemu z panów oferentów wolno 
ofeiować na wszystkie roboty , lub na 
jedńę, lnb na więcej robót z osobna.

Do oferty należy dołączyć kwit na 
w a d y u m  w kwocie, równającej się 
3°/0 sumy kosztów, preliminowanych przez 
oferenta w gotówce, papierach warto­
ściowych lub też w książeczkach w kład- 
kowych Kasy oszczędności, które wa­
dy um ma się złożyć w Kasie miejskiej.

Krakówę dnia 10 marca .1909.
1866 i 2_______ Kuratorya.

mmm
Reumatyzm, peniec, 

newraipia i odmiożenia
sprawiają często nieznośne bole. Bo szyb­
kiego ich zła^odzzma i uśmierzenia, do 
osunięcia nabrzmieć i przywrócenia ru­
chomości stawów a usnnięcia nieprzy­
jem nego swędzenia, jest zdumiewająco 

niezawodnym

C 0 3 7 T H H £ f!M A !i
(nazwa dla mentolowego salicylizo- 

wanego wyciągu z Kasztanów).

przy nacieraniach, mięsieniu lub okładach.
Tubka 1 koronę.

Po otrzymaniu K 150 wytyla się 1 tubkę | -3 
« 5'-- „ 5 tiiuul a

SAUK WZAJEM. UBEZPIECZAJ W PBMZE

Zawiera wszelkie rodzaje ubezpieczeń życiowych na najdogodniejszych 
warunkach.

Przyjmuje ubezpieczenia od szkód ogniowych na budynkach, ruchomo­
ściach, towarach, ziemiopłodach i inwentarzu i t. d.

Taryfy »Slavii« są bardzo umiarkowane, a warunki ubezpieczenia bardzo 
korzystne.

P. T. Panom urzędnikom państwowym i autonomicznym, oficerom i t. d. 
udziela na dogodnych warunkach pożyczki za kondyktem na poborach służbowych

Fundusze rezerwowe i uwamcyjne wynoszą . K 41,335.04V-
Premte i &onc7re naleiytości w 140? r. wynosiły K 9,341.754*
Ubezpieczono k a p ita ły .......................................  K '.178,362.094*
Wypłacone kapitały i wynagrodzenia . . . . K 97,214,430*
Pożyczki na hipoteki . . . . . . . . . .  & 2,244.275*

—

9'- 10

W y r ó b  i s k ła d  g łó w n y

a aptece 3.FRAOTJI
c k. dost. dworu, P i^ g a - l lL ,  Nr 2 3 3 .

Baczność ns, nazwę przetworu i nazwisko 
___________ wyrabiającego.

SKLApy W APTEKACH.
209 12 12

Taryfy i wnioski jakiegokolwiek rodzaju życiowe i ogniowe, jako też 
i wszelkie wyjaśnienia poda chętnie:

GENERALNA REPREZENTACJI *  GALIGYI i Cil- 
KGWINY k  Lwowie, ii!ic» Kopernika i. 15a r

jakotei 1141 3 3

REPREZENTACYA w Krak iwie, ulica m. Jana 1.1.

Posiłkuje sie
do nabycia za gotówkę kamienicy w  Kra- 
km tle, dobrze zbudowanej w sloneeznem po­
łożeniu. Pośrcdn'clwo wykluczone. —  D o  w y -  
jioCyczonia kilkadziesiąt tysięcy k j-  
von w całości iub w części na hipotekę real­
ności w  Krakowie. Wiadomi ść w kanoelaryi 
adw. Dra Edmunda Reinera, ulic a 
Grodzka 33. 1814 1 3

w  na Podolu T , . r ś
pałacem inwentarzami i  chmielarnią. ('cno 
260.000, wkład 130.000 Poste restante. Wela- 
nowioz, Lwów. 1850 1

W d o w a
■uteligcntna, lat średnich, poszukuje posady 
jako zarządczym domu u starego pana lub na 
plebanii, na mniejsze gospodarstwo —- Alicya, 
poste restante Kraków. 1857 3

sli

środka znanego ze skuteczności, przez leka­
rzy gorąco polecanego, kaszel łagodzącego 
i uśmierzającego, usuwającego dolegliwości 
przewodu oddechowego i zmniejszającego 
ich ilość sprawia, że

można dawać nawet małym dzieciom. 
H S F  Zapytać się swego lekarza.
Flaszka K 2 '20 , Pocztą opłatnie po otrzy­
maniu K 2 90. 3 flaszki po otrzym ania 7 K. 

10 flaszek po otrzymaniu 20 K 
W vrńb i główny skład

W  A P T E C E  B . FR A G N E E(h
c. k nadw. dostawcy, Praga-ill., Nr 203. 
Można dostać prawie w każdej aptece.

żw racac uwagę na na- 3 „ 3 . fc iŁ H rm  
zwę nrzetwo pu, nazwisko Ć
wyrabiającego i na znak 

ochronny. w  l
211 19 24

Pu iczn  M n  L ic iM n c
k y m h  16, unia 15 marca o 16 rana Rwask 16,

f le y  i a * 5'a
sprzedane będą; dw a bilardy, przyrząd do gimnastyk i. samowar, lornety 
polow e, fortepiany, dyw any, w ózek  dziecięcy , piękna makata ręczna, ka­

pelusze męskie i inne przedm ioty na tablicy wym ienione.

1853 2 2 Z a r z ą d  h a lle

Filia c. Ii. upriśyw. Galicyjskiego Akcyjnego

O d d z ia ł Ste.sjy' Z a l ic z k o w e j
wchód od ul. Brackiej I. 1,

udziela kiijjcom, rękodzielnikom, przemysłowcom, właścicielom gruntowym itp, 
z a l i c z e k  z a  s k r y p t e m  d ł i c ź f i y m

na spłatę w ratach tygodniowych, miesięcznych lub kwartalnych.
Udziela również

z a l ic z e k  n a  z a s ta w  k o s z to w n o ś ć ?
(złota, srebra, drogich kamieni) i papierów wartościowych.

n i .  B r a c k a  L .  I

2,ał&i;&sia p r z e z

Bank krajowy Królestwa Galicy! 
i Litiameryi z W. Ks. Kratekiem

FILIA W KRAKOWIE
udziela zaliczek na faktury, otwarte pretmisye książ­
kowe, traty nieakceptowane i inne dokumenty z obrotu 
towarowego, eskontuje weksle i remesy, przyjmuje 
do inkasa naleŹ3Ttości swoicli członków, udziela kre­
dytu przedsięlńoistwom przemysłowym i t. d.

Przvi*nuje wkładki z oprocentowaniem dzien- 
nem po 1827 1 4

O l2 b
Podatek rentowy opłaca z własnych funduszów.

Tlnni powstały już nmraz z mozimcznych zranień bardzo ąjadiiwo rany. Na.eży
r liH i ŁuHuLbillb więo zianicm e nukryo środkiem najlepiej się do t°go nadającym.
Od 4u lat słynie rozmiękczająca. v'?dłftg^j|ea maść, zwuna p r a s k ą  tnaŚCŚą du J lO w ą . 
jako niezawodny śród* k do okradania ran. Nie dopuszcza do zanieczyszczania rany łagodzi, 
zapalenie, uśmierza ból, aWwlki i pj%y*ęje4za zabliźnienie zagojenia.
W w syłlta  p o c z ta  c o d z i ,  (i. Dawka 70 li. Po otrzymaniu kor. 316  
w t-c łe  się 4 dawki, po otrzymaniu 7 K. 10 dawek opłatnie do każdej 

stacji austr.-węg. państwa.
B a czn ość  na nazwę przetworu i na nazwisko wyrabiającego, cenę 

i znak ochronny. Prawdziwa tylko po 70 Ti.

apteka
G!ó«/ny cklad: B. FRA6 NER, o. i k. doitawca dworu.
ta p. „c za rn y m  o r łe m * , PRAGA. Msrld “  ■ [ ------  -------- ----------S tranr, r o y  u l. N oru a ow ej 20 3 .

Składy w aptekach Austro-Wegier. 214 7 20

Z Drukami Literackiej w Krakowie, ul. Jagiellona lu . Rządca drukarni L . K . Górski


